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KURJER POLSKI
wychodź4 codziennie, a wiuc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitów;,, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz IW centów, za nastę
pne po 3  centów. — Małe ogłoszeń ia 
na pierwszej stronie 4 0  centów taksa 
i ł  centy od wyrazu; ua osta niej stro
nie 141 cnt taksa i 4  cnt. od wyrazu. 
W rubryce ,  Nadesłane" 44* centów od 

wiersza

Adres dlr telegramów; 
, K V K J M J f u  —  A J l i K C k  

Bfkoyioów '.''.gokoj* il> swraen.

R E1D A.KOJA I Aj-5M . MTBTRAOJA: ulion IdsewslC* WT" 7, X. piętro.

OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy o rycliłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi:

W  m iejsou :
Za sierpień . . .  1 złr. — cl. 
„ sierpień i wrzesień ©  „ —  *

Do końea roku „ —  *
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie . —  „ li*» n

Na p ro w in cji:
Za sierpień . . .  1 złr. 3 &  c,t. 
„ sierpień i wrzesień ©  „ *90  „

] )o końca roku . w » 9 0  „
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do A dm inistracji K u r j e r o  P o l 
s k i e g o  w K rakow ie, u l. Szew 
ska 1. 7, I. p ., gdyż wrazieprze-

| jest on skutkiem emigracji, lecz wynikiem 
przepisów wyjątkowych, które mctylko 
tamują na granicy polsko-rosyjskiej na
turalny ruch ludności, lecz nadto nagle 
wydaliły z kraju kilkadziesiąt tysięcy lu
dzi, przeważnie do roboczego należących 
stanu. Zresztą robotników nie brakłoby 
w Prusioch Zachodnich, gdyby tamtejsi 
rolnicy prowadzili intenzywne gospo
darstwo ściśle według wzorów zachodnich 
i używali na większą ikalę maszyn.

Z Galicji mogłoby bez straty dla rol
nictwa, wyjść dwie trzecie robotników 
ziemskich, gdyby tylko rolnicy zastoso
wali zdobycze nowoczesnej techniU, co- 
by im z pewnością, przy mniejszym na
kładzie zapewniło większe korzyści. W ia
domo bow iem , że zboże amerykańskie 
dlatego może być tańsze od naszego, że 
za oceanem rolnicy pracują przeważnie 
maszynami, a my prawie tylko rę
kami.

Odpowie może k toś , że w razie gdy
by robotnicy ziemscy emigrowali tłumnie 
za morze, zabrakłoby rąk dla ciągle, choć

uwnyni nie m ożem y od pow ia da ć za powoli rozwijającego się przemysłu na
zwłokę w posyłce

Nowo przybywający Preuu- 
meratorowie otrzymają początek dru 
kującej się powieści: „Jak w życiu“ 
bezpłatnie.

Gorączka emigracyjna.
Utarło się u nas i powtarzane jest 

prawie bez krytyki zdanie, że emigrację 
naszego ludu wszelkionai środkami należy 
powstrzymywać. zgrozą mówi cię o
potężniejącej z dniem każdym wśród lu
du t. zw. gorączce emigtacyjuej, uważa
jąc ją posrolicie za dzieło jaaichś nie
słychanie sprytnych a uwijających się 
niespostrzeżenle wśród ludu ajentów. 
Tymczasem ni me są ani tak liczni, ani 
sami przez się tak niebezpieczni, jak po
spolicie przypuszczamy. Lud bowiem , o- 
sirzegany przez proboszcza, dziedzica i 
nauczyciela, przywiązany gorąco do zie
mi, na której się urodził, nie łatwo dał 
by posłuch lada przybłędzie, gdyby nie 
nasze fatalne stosunki ekonomiczne, któ
re go zmuszają do Bzukania chleba po 
za granicami naszego kraju. Lud wycho
dzi za granicę i wychodzić będzie nnmo 
perswazyj i środków policyjnych, dopóki 
mu w kraju brakować będzie żywności. 
Ponieważ zaś w ciągu dziesięciu, ani dwu
dziestu lat nie zdołamy produkcji naszej 
podnieść tak, aby wystarczała na dosta
tnio utrzymanie ludności, należy cm ;ra- 
eję uważać co najmniej za złe konie,.,ne: 
nie za wynik jasiejś gorączki, czy zbio
rowego obłędu, tylko za dowód zmysłu 
samozachowawczego naszego ludu. 
H2jJ)owiódł bowiem już dawno Stanisław 
Szczepanów ski w sławnem swem dziele 
p. t . : „Nędza w Galicji*, że w tej dziel
nicy co rok, w porównaniu ze śmiertelno
ścią w Królestwie kongresowem, 50.000 
ludzi umiera za wiele i przypisuje ten 
onjaw brakowi żywności. Do tego same
go rezultatu doszedł na podstawie grun
townych badań dr. Stan. Kłobukowski, 
który nadto oblicza, że w całej Polsce 
umiera co rok przynajmniej 100.000 lu
dzi więcei, niżby powinno przy dostatecz
nych środkach utrzymania. Stosunek ten 
ziu.enia się ciągle na gorsze, ponieważ 
ludność, jak wiadomo, mnoży dię Dospo- 
bcie .. stosunku geometrycznym (1, 2, 
L  8 , 16 itd.) a produkcja wzmaga się 

stosunku ( i ,  2, .i, 4, 5 itd.) arytme- 
tycznym, Jafc wielki wpływ wywiera do
brobyt na wzrost ludności, dowodzą na 
stępujące daty ; Na tysiąc mioszkanców 
jest przeciętnie co r o k :
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-31
18
34
16
28
22
27 
22
28 
36

9 
12 
13
13
9
1

10

1 1 -1 9

Prusie‘l  nah/' wyludnił. Wprawdzie w 
Zaehodi.ien skatżą się obywa- 

aey na brak robotnii a, ale nie

szego. Płonna to przecież obawa. Mimo 
bowiem największej „gorączki* emigra 
cyjnej i przy największem ułatwieniu 
wychodźtwa, nie wyjdzie z Polski co 
rok więcej niż 100.000 ludzi, t. j. tyle, 
i'e umrzećby miało z głodu. Zresztą 
słusznie powiedział sławny ekonomista
Adam Sm ith: „Popyt na istoty ludzkie, 
jak na każdy inny towar, reguluje ich 
wytwarzanie, przyspieszając je , gdy po
stępuje zbyt wolno, a wstrzymując, gdy 
postępuje zbyt szybko*. Znaczy to, że 
każdy kraj ma tylko tyle ludności, ile 
zatrudnić i wyżywić zdolny, a przy nor 
malnej płodności, nigdzie nie braknie rąk 
do zużytkowania naturalnych skarbów 
przyrody, bo każde ich zapotrzebowanie 
przyśpiesza wzrost ludności, która przy 
dobrobycie szybciej się rozradza, a wol 
niej wymiera. Na dowód, że to nie
gołosłowne twierdzenie, wystarczy wspom
nieć Stany Zjednoczone Ameryki półno
cnej i Kanadę, które r. 1776 liczyły o- 
koło I 1/* miljona ludności, a obecnie li
czą ich 70 miljonów. Wprawdzie z Eu
ropy przybyło tam do 18 (najwyżej 20) znInT gitaior kontrpartji przeciwnej bur- 
miljonów ludzi, którzy się także rozro mistrzowi p. F. i jego stronnictwa, zama- 
dzili, ale nie wolno zapominać, że imi- wiająd na tę samą godzinę w tyra samym 
grację należy rozłożyć na cały w iek ,! dnia mszę na uozczenie i intencję p. K., du- 
przeważnie zaś na drugą połowę bieżące- B*y swego stronniotwa, i pomimo, ze ksiądz 
go stulecia, a nie trudno nabrać przeko- , kanonik Radzielski odmówił mu odprawie- 
nania, że naturalny wzrost ludności jest bia nabożeństwa w tym czasie, ogłosi, pla-
w A moryce północnej niesłychanie szybki, katami to nabożeństwo. 2.a ten żart uka-

Z prowincji.
(Listy „Kurjera Polskiego*).

Sokal d. 3 sierpnia.

Żniwu, które obywatelom z okolicy nie 
pozwoliły brać udziału w obchodzie Mic
kiewiczowskim, pomimo, że na „Wianki* 
licznie się zjechali, są na ukończeniu. Plo
ny dobre, a zbiór tychżo powiódł się, gdyż 
pogoda sprzyjała.

Zastanowić tylko musi jedna okoliczność, 
że te dobre plony przypaść mają przewa
żnie izraelickim dzierżawcom (w któryeh 
ręku zuajduje Się już 18 000 morgów zie
mi w tutejszym powiecie) i kieszenie ich na
pełnić. jJ1« z ego to nasi obywatele lękają 
się pracy rolnej i ryzyka, dlaczego nie mo 
gi wyisć na gospodarstwie, choć ozy uszu 
nie pła-ą, a żyd wychodzi i pieniądze robi, 
dlaczego wreszcie wychodząc nawet na go
spodarstwie, odstępują znaozną nadwyżkę 
dochodów Izraelitom wydzierżawiając ma 
jatki P Kilku właścicieli zien.SK.ich gospoda 
rżących wcale dobrze, wypuściło swoje dobrze 
zagospodarowane i rentowno majątki larami 
tom jedynie dlatego, te nie chcą się męczyć 
i irytować przy gospodarstwie; powód w ka 
żdym razie nie wystarczający.

Klęsk elementarnych w tym rokn było 
tu mało, grady przeciągały tylko granicą. 
Tak dniu 16 lipci spadł grad w Nuśmi 
cach, Uhrynowie i Tudoskowieach i szcze
gólnie w dwóoh pierwszych gminach srzą 
iził znaczne szkody na gruntach dworskich 
i gminnych

W  dniu 31 z. m. iako w dzień zaślubin 
Najdostojniejszej Arcyksiężniczki Marji W i -  
lerji z trcykbi jciem Fianoiszkiem Salwa 
torem, odbyły się nabożeństwa w kościele 
łacińskim i w cerkwi w Sokalu, przy licznym 
n jziale publiczności i reprezentantów władz 
rządów ycn i aatonoiuicznych. W  południe 
składano gratulaoje i wyrazy hołdu dla Naj
wyższego Domu w firmach a starostwa, n i rę
ce kierowniki, tegoż p. Stanisław1! Kwiat
kowskiego.

Z gmachów publicznych powiewały dagi 
o barwach K.aju i państwa.

bardzo grubej niewłaściwości dopuścił się 
jednak jeden z tutejszych mieszczan p. T .

jak tego dowodom choćby okoliczność, 
że dziś same Stany Zjednoczone liczą 
10,000.000 Irlandczyków. Tych Zielona 
Wyspa nigdyby nie zdołała pomieścić, 
ani wyżywić, bo przecież i dziś dostate 
cznie, a raczeji aż zanadto jest zaludnio 
na i równie juk G alicja , skarży się na 
brak cbleba. Irlandczycy więc, którzy 
uszli za merze, uniknęli przez to śmierci 
głodowej i są czystym zyskiem w bud 
żecie swego narodu, a zbogaeiwszy się, 
dostarczają pozostałym w kraju roda
kom środków do walki z uciskiem an- 
gielsl. im. Bez tej pomocy, bj łaby ona 
czystem niepodobieństwem, Co do na
szych wychodźców, możemy zaznaczyć 
na podstawie licznych, nadsyłanych n»m 
przez duchowieństwo informacyj, że przy
syłają oni dosyć znaczne kwoty pozo
stałym w kraju krewnym, a wielu wra
ca po kilkoletmm pobycie w Ameryce

ralo starostwo przykładnie p. T , a my, 
jeśli po tym wybryku sądzić mamy o uspo
sobieniu wybitniciszych członków tej partji, 
jośli byli w to wtaj-mn.jzeni, nie mieli
byśmy dla nich nic więce, nad wyraz po 
litowania.

W  Sokalu c.dbywa się teraz kurs nauki 
zręczności, na który ajeebału się kilkunastu 
nauczycieli Nauka trwa z małemi przer
wami prze w oały dzień, pod kierunKiem bie
głego teoretyka p. Siedmiograja i dwóch 
fachowych nauczycieli. — Przy końcu tego 
mii siąca odbędzie się konferencja nauczy 
cieli ■ całegc pow.atn, do której obucnie 
opracowują tematy,

kiewicz oddał margrabiego z całą werwą 
swiatowca dobrego tonu, który, mimo uro- 
czei, pełnej dystynkcji żony, szuka milo 
stek po za domem, a ocbwytany na gorą
cym. choć nieudanym, uczynku, za pomocą 
listu anonimowego, który wpadł w śliczne 
rączki margrabiny, rozwija swą teurję przed 
nią, broniącą adradę mężów, zowiąc ją za 
ledwie lekkiem przewinieniem —  Przeci
wnego j6St zupełnie zdania margrabina ; 
argumentami pełnemi ścisłej logiki udowa
dnia, że wszelka zdrada, z którejkolwiek 
bądi strony, jest zarówno karygodną; a 
tern więoej zdrada mężów, jako atakują
cych, gdy przeciwnie płeć piękna broni się 
tyiko —  a że słaba, cóż w tern dziwnego, 
że często... npada.

Nie przeKunywa jednak margrabiego ta 
dyskusja filozoficzna; przekonały go jednak .. 
szlafroczek, rozpu liczone do snu włosy i 
błyszczące zazdrością oczy —  jakie oczy! 
małżonki jego ; w których nie tylko spo
strzegł groźbę ewentualnego odwetu, lecz... 
raj cały małżeńskiego szczęścia. Udał s.ę 
w pokorę, przeprosił za winy, a uzyskaw
szy przebaczenie, odprowadził tę, którą 
chciał zdradzić, do jej własnej sypialni... 
Trzeba mieć jednak takie ooay, by zbłą
kanego nawrócić męża!

Pełna sala widzów grzmiącemi oklasKa- 
mi dziękowała artystom za tę uozię ducho
wa i obdarzyła ich Bpaniałemi wieńcami 
a szarfą o barwach narodowych

Druga część przedstawienia składała się 
z koncertu wokalno-instrumentalnego. Brali 
w nim udział: Mzestro nasz Władysław 
żeleński, wykonując ze znaną brawurą śli
czny, własnej kompozycji: „Marsz uroczy
sty ku czci Mickiewioia* i uwerturę „W  
Tairaoh*. Te ostatnią wspólnie i. młodziut- 

panną Szukiewiczówną, i rahowianką, 
atóra dzielnie dotrzymywała autorowi „W a l
lenroda* Pani Trideriei Smoieńsa.* zaśpie
wała arję z „Wesela Figara*, Zelensk.ego 
„Łaskawą dziewczynę* i zrję „Z klejnota
mi* z Fausta. Głosem swym, pełnym siły 
i uczucia, «*chu yciła słuchaczy, dodając 
na igólne żądanie, objawione „bisami*, nad
programową piosnkę : „Dziewczę jzk ma
lina*. Pan Jeroniin wreszcib obdarzył 
nas śliczną •rją „Przy kurancie* ze „Stra
sznego Dworu*, za co otrzymał zasłużone 
brawa.

Caie audytorjum zachwyoone mile prze 
pędzonym wieczorem, rozeszło się dc swych 
Kryjówek, nucąc maioZ Mickiewicza, lecz 
czy wszystKim dadzą usnąć oczy margra 
biny, that łhe ąiiMtmn ! —  To tylko pe- 
wnem, że przybyło zi.acznie innduszn ne 
bndowę świątyni. Amator.

Zakopane, 1 ;hram sówka 
dnia 6 sierpnia.

Wśród ślicznej pogody, jaką darzą nas
cu po K„KU,, tum . p o o y c .e  w A m e ry ce  nieb M ch w yc. m y gU pi9kQoiSou  m.  e8tl

1 «  «■“ « /> » k i « i  A m - # ;

Należałobj w ięc, d i wzór innych na
rodów zerwuć z systemem powstrzymy
wania od wychodźtwa ludzi, którzy w 
kraju nie mają /  czego żyć a pomyśleć 
o opanowaniu prądu emigracyjnego i o 
nadaniu mu kierunku.

Ludzie kompetentni wzywali do tego 
niejednokrotnie a i my niedawno wypc 
wi dzialiśmy, zdaniu, że należałoby za- 
oźyi ihstytueje f i l i  opiekowania się 

wyci licami na wzór niemieckich sto
warzyszeń „w. Rafała. Instytucja po win- 
naby dążyć do powstrzymania emigracji 
do krajów ludnych, gdzio rodacy nasi 
przeważnie najpóźniej w drugiem poko
leniu ulegają wynarodowieniu, a zwrócić 
ja w strony urodzajne a rolne i ułatwiać 
choćby tylko przez udzielanie informacji 
zakładanie tam, o ile możności, czyito 
jioiskich a należycie zorganizowanych ko
loni j. Inaczej stracimy bezpowrotnie dzie
siątki ty lięcy rodaków , którzy co rok 
opuszczają  ̂na zawsze strony rodzinne, 
ja straciliśmy miljony szlachty i chło
pów polskich, którzy w ciągu wieków 
wyszli na Ruś, gdzie z powodu braku 
duchowieństwa iiórzą Iku łacińskiego, prze
chodzili na wjur.odm wskutek czego ry 
chło zapominali polskiego języka,

kamy, prócz mleka kwaśnego, powietrze 
prawdziwie dziewicze, nie zatrute niczem, 
napraw.niąc zepsute miejską atmosterą płu 
ca Obwijamy t ę w prześcieradła, hartując 
siało, przechodzimy różne procedury hy- 
dropatyczne, z naw**; pozwalamy sobie 
gnieść — przepraszam — mięsić żołądki, 
zazdroszcząc tym, którzy wśród n»s Żyjąt, 
śmieją się z nzszej klauzury klasztornej, 
z wolni, jak orły tatrzańskie, bujają po 
szczytach, waoiąo gołębice, Icca nie, by 
je rozszarpać, ile raczej by im usłać gniaz- 
deuzko.

Na gór szczytach: „dalej Jiemi, bliżej
ni ba* ak tutaj, człowiek lepszym się staje.

asza rwie się di czynów szUchetniei - 
szych, seroe iragnęłoby objąć wszystkich, 
to też nic dziwnego, że skoro ogłoszono 
wieczorek dramatyczno-muzykalny na bu
dowę świątyni Bożej, rozchwytano bilety, 
aby auociaż w Łen sposób złożyć cześć 
Najwyższemu za te mnogie cudc przyrody, 
któremi nas obdarzył.

t-rogram '..eczorku składał się z dwóch 
części: pierwszą stanowiła jednoaKtów-a 
Feuilleta, pod tytułem „Za i przeciw1. 
Margrabią był p. Tata, kiewicz, żoną jego 
jipina Zolja Noiret. Dosyć wymienić te 
dfra uazwiska artystów sceny warszawskiej, 
by oszczędzić sobie piBaniit recenzji, pełnej 
hymnów pochwalnych Któż me podziwiał 
ich gry — ieh talentu ? To też p. Tatar-

Lisko dn. 7 sierpnia.3 /
W  chwili, gdy czytań telegram o poża 

rze w Brzesku, otrzymuję list od znajomych 
ne Staregomiastz, iż dnia 5 b m. wybuchł 
groźny pożar w Staremmieśoie o godzinie 3 
po południu. OgieU zniszczył całą połowę 
rynku i część miastz „Zatyle* rwaną, za. 
mieszkaną przeważnie przez ludność żydow
ską. Pozostało w tej dzielnicy tylko 8 do- 

' mów, także znacznie uszkodzonych. W  cz« 
sic pożaru szalała silna barza Pogornał 
burmistrz miasta i jego następca, z dwóch 
bóżnic zostały tylko ruiny. Nz pomoc miej 
soowej straży ochotnioni j ogniowej przybyli, 
straż ogniowa z Sambora, jak również 120 
żołnierzy z 77 pułku piechoty atamtąd.

Ogień wszczął się w domu izraelity Hal- 
perna.

O bliższych szczegółaoh doniosę później.
W  tymże samym dnin zgorzało 4 chaty 

włościańskie w Uleszcach Mineralnych i 
karczma w Jasieniu, kolo Ustrzyk Dolnych.

Handel i przemysł 
Argentynji.

Rewolucja w Argentynji przyczyniła 
się niemało do ożywienia w dziennikar
stwie w porze ogórkowej. Znaczenie po
lityczne tego, przeważnie przez ludność 
hiszpańską zamieszkałego kraju, znane 
jest dostatecznie, co już pisaliśmy w dzia
le wiadomości politycznych, ale zapewne 
nie od rzeczy będzie skreślić tu ciekawe 
szczegóły, dotyczące tego kraju na ryn
ku międzynarodowym i rozwoju jogo 
przemysłu. Argentynja, prócz zajęcia ja 
kie budzi z powoda obeenych wypadki m 
politycznych, obchodź* nas jeszcze jako 
współzawodniczka nasza na międzynaro
dowym rynku zbożowym i Wełnianym i 
wreszcie ja to  dostawicielka do Europy 
znacznej ilości mawyprawionycb skór na 
obuwie, solonych i suohych.

Handel zagraniczny Argentyn kon
centruje się w Buenos-A yrei, stolic

kraju, a raczej w porcie tego miasta, ne- 
ieżąc/m  do pierwszorzędnych w Amery
ce południowej. ’ W  roku zeszłym pano
wało w porcie buenos-ayresaim uuże o- 
żywienie. Zawinęło ao portu ogółem 821 
parostatków, objętości 1,362.350 ton, z 
203.4t>6 pasażerami i 1294 żaglowców, z 
których dwa objętości 382 ton z bala
stem i 1294 objętości 759.993 ton z ła 
dunkiem. Odpłynęło z portu 536 paro
statków, z nich 60 objętości 91.101 ton 
z balastem i 476 objętości 864.912 ton 
z ładunkiem, oraz 1091 żaglowców, z 
nioh 923 objętości 590.137 ton z bala
stem i 140 objętości 62.579 ton ł  ładun
kiem. W roku 1888 przyuyro do portu: 
657 parostatków, objętosoi 1,090,987 ton, 
ze 129.378 pasażerami, żaglowców 818, 
objętości 472.515 ton.

Najt, ęcej krąży w poroie parostatków 
angielskich, franeuzkich i włoskich i ża
glowców norwezkich, & w szczególności 
ruch okrętów w roku zeszłym był na
stępujący :

Zawinęło Odpłynęło 
do portu z portu

« agiow- Paro • Zaglow* Paro-
eów statków ców statk.

angie skioh 299 376 25* 242
franeuzkich 19 137 l 7 100
włoskich 220 126 162 102
niemieckich 94 95 76 43
norwezkich 370 20 543 —
argentyńsk. 2 11 10 3
austrjaokieh 64 7 57 2
szwedzkich 58 1 33 —
półn.-amer. 120 — 104 —

Pomijamy szouegóły o państwach, któ
re do Argentynji mniejszą liczbę wysy
łały statków.

Żegluga rzeczna rozwinęła się też V  
zeszłym roku, skutkiem znacznych dowo
zów do portu z wnętrza kraju psze
nicy i kukurydzy dla wysyłki do E u 
ropy .

Obroty handlowe były w zeszłym ro
ku pomyślne. Al j  wóz, obliczony na ilość, 
wyraził się w roku zeszłym w następu
jących cyfrach :

skór suchych 
„ solonych 
„ różnych 

wełny
skórek baianich 
włosia
różnyoh towarów 
mięsa suszonego

na słońcu 
mięsa solonego 
baraniny zamrożoi.^ 
ozorów solonych i wę

dzonych 
kukurydzy 
pszenicy 
nu

siemienia lnianego 
różnego zboże, 
mąki 
łoju 
rogów 
kości
minerałów

W ywóz głównie był skieror any do 
Anglji, Francji, W łoch i B e lg ji; v osta
tnich jednak latach znacznie ożywiiy gję 
stosunki handlowe Argentynji z Niemoa- 
mi i Stanami Zjednoezonem Ameryki 
północnej.

W ywóz w ogólnej cyfrze nio o wiele 
się powiększył w porównaniu z latanii 
poprzedniem* —  natomiast przywóz do- 
sięgnął cyfry dotychczas niebywałej, ty 
szczególności najbardziej rozwija się * 
każdym rokiem wywóz Wełny, produkt, 
której w roku zeszłym oceniają ne B  
miljonów kilogr, Postępy wełnwrstwa wy
rażają się metylko w ilościowym rozwo
ju  p”odukcji, lecz także i w P°pi*awie 
gatunku wełny, osiągane/ drogą doboru 
owiec rasowych, sprowadzany en z ~agia- 
nicy w wielkich ilościach Rozw ija się 
też wywóz baraniny na rynk europej
skie, gdy wywóz wołowiny dotąd jeszcze
nie dał się zorganizo./ać i w widokaeh 
zachęty do wywo ;u mięsa, rząd wydaje 
piemjuin za, każdy kilogram wywiezione 
go za granicę mięsa. W yw óz pszenicy w 
zeszłyn; roku był bardzo mały, skutkiem 
nieurodzaju togo ziarnuj pomimo to u- 
prawa gruntów pod pszenicę nie przesta 
ła sio i w tym roku powięKBzać. Urodzaj 
kukurydzy by ł o wiele lepozy i wywóz 
jej Przybrał znaczne rozmiary Rośnie on 
z każdym rok iem : w r. 1885 wywiezio
no kukurydzy 198 miljonów kilog-., w 
1886 r. 231, w 1887 r. 362 mil. kilogr., 
w 1888 wywóz spadł na 162 mil kilogr., 
lecz w roku zeszłym doszedł ao kolosal
nych rozmiarów i pomimo to mógłby bye 
o wiele większym, gdyby n.e ograniczy
ła  go uiedottateoL.uość środków przewo-

sztuk 1,167.853
• 817.406
n 56.770

wańtuchów 219.179
bel 82.261
wańtuchów 1.P26
bel 4.854

(bel 302.860
(kilogr. 2,187.484
skrzyń 4.250

j  > 379.544
P
workow 3.423

n 2,424.584
* 38 722
fi 200,713
» 33.912
9 17.951
n 3.775

bel 33.923
* 2.085.318

kilogr. 10,527.129
worków 5.171
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zowyeh. Pszenicy wywieziono w 1885 r. 
78’^ mil. kilogr., w 1886 r. 38, w 188. 
r. 288, w 1888 r. 179, w 1889 tylko 20 
mil. kilogr., skutkiem zaznaczonego wy 
żej nieurodzaju, spowodowanego przez 
niepogodę podczas żniw a.

Rzeczpospolita Argentyńska |est mniej 
więcej 36 razy tak wielka, jak Ga 
licja, a podzielona jest na 15 starów 
rządzących się autonomicznie Wspólny 
rząd ma siedzibę w Buenos-Ayres. Gleba 
Rzeczypospolitej odznacza się przeważnie 
urodzajnością, mianowicie ua południu, 
wzdłuż pasma gór Andor. Ludność Ar- 
gentynji bardzo jest nieliczna, bo najlu- 
uniejszy stan Tucuman ma 8 ludzi na kilo
metr kwadrat., a następujący Entrerias 
już tylko 3, kiedy w Galicji na tej prze 
strzeni mieszka przeszło 80 ludzi.

Kolonizacja rohi szybkie postępy. Za 
ludmane są przez ludność rolniczą, na
pływową, przeważnie drobne działki zie
mi. Utworzyło się kilka towarzystw ak- 
Bj nych dla popierania kolonizacji. Nie- 
zwykle wysoko podniosły się ceny ziemi 
tylko w prowincji Buen >s Ayres, skut
kiem czego koloniści skierowali się w o- 
statnieh czasach przeważnie do Santa-Fo, 
Czako i prowincyj północnych.

Najliczniej osiadają tana W łosi, któ
rych roczny przyrost dochodzi 70,000 o- 
sób. Polacy od pewnego czasu również 
-aczęli emigrować do Argentymi. W Bue- 
nus-Ayres jest około 500 polskich leka
rzy, inżynierów, rzemieślników td. Na 
południu prowincji Buenos Ayres istnieje 
kolonja polska Hinogo, złożona z trzech 
wsi rolniczych, z których każda ma ko
ściół i szkołę. Główna wieś Hinogo na a 
proboszcza dobrze uposażonego, a do 
szkoły uczęszcza 74 uczniów i uczennic. 
Koloniści mają się bardzo dobrze.

Górnictwo rozwmięte jest w bogatej 
prowincji Sun-Juau; dotąd jednak nie 
stanęło ono jeszcze na odpowiedniej wy
sokości, skutkiem braku rąk roboczych i 
skutkiem ograniczenia w ostatnich cza
sach kredytu , będącego rezultatem kry
tycznego stanu finansów państwa, co 
wszystko razem wzięte, tamuje dalszy 
rozwój górnictwa.

V tym roku odkryte zostały w pro
wincji Mandoz źrodla nafty. Eksploa
tacja tych źródeł ma być wkrótce roz
poczętą.

Fabrykacja winna robi także postępy, 
obiecujące ustalenie się rozwoiu tej ga 
łęzi przemysłu rolnego. Stopniowo przyj
muje się przemysł cukrowniany.

Dalszy rozwój przemysłu w kra ju jest 
w ścisłej zależności od postępów imi
gracji , dostarczającej rąk roboczych ; 
rząd też przedsiębierze wszelkie środki, 
zależno od n iego, dla poparcia przy 
chedztwa. W roku zeszłym przybyło do 
Argentynji około 280 000 wychodźców 
brazylijskich, urugwajskich i paragwaj
skich, oraz 218.744 wychodźców euro
pejskich.

Dróg żelaznych miała Argentynja z 
początkiem bieżącego roku 13.350 kilo
metrów.

0 1

Ziemie polskie.
i  - k - - i  £

Z  pod zaboru pruskiego..

Westpr. Volksbl. p isze : Polski Bank 
z emski riabył po zapłaceniu długu land- 
sżaftowego, Mały Kruszyn. Część majątku 
bank już rozparcelował i posprzedaweł. 
Jedenastu z polskich gospodarzy zaczęło 
już na nabytych parcelach stawiać po
trzebne zabudowania mieszkalne i go 
spodarcze. W ójt miejscowy udzielił wszy- 
ftk m potrzebnego na to konsensu.

Teraz, kiedy pierwszy dom mieszkal
ny p' stawiono, przychodzi nagło nakaz 
do wyższei władzy administracyjnej, aże
by nie Btawiać żadnych budynków, bo 
konsensa udzielono są nieważne, i przy- 
tem żąda żeby zerwać komin z posta

wionego już domu mieszkalnego. Podo
bno ma wieś pójść na subhastę, na któ
rej ją nabędzie Komisja kulonizacyjua.

Tak pisze Westrpr. Voiksbl. , pytając, 
z jakiego to powodu konsensa nie są 
ważne ?

Jak donosi Dziennik rzecz ma się tak 
rzeczywiście i tylko wiadomość powyż
szą o tyle sprostować należy, że Bank 
Ziemski Kruszyny na własność nie kupił, 
lecz parceluje go z upoważnienia wła
ściciela Konsensa wójta cofnął landrat, 
twierdząc, żo wójt nie ma prawa do roz
dawania konsensów. W łaściciciel udał 
się z zażaleniem do wyższej władzy.

Wiadomości polityczne.
Zatarg rządu węgierskiego z Kościołem.

Wskutek rozporządzenia ministra Osa- 
ky’ ego, które nakłada ostre kary na du 
chownych, którzy odważą się ochrzcić 
dziecko innego wyznania a nie doniosę 
o tern ich duszpasterzowi, wybuchł za
targ między rządem a Kościołem ka
tolickim i zaostrza się coraz więcej. Ksią
że Prymas węgierski, kardynał Bimor, o- 
świadczył korespondentowi pewnego dzien
nika, że Kościół katolicki nie ustąpi, po
nieważ rozporządzenie mlnisterjalne sprze
ciwia się wręcz jego zasadom. Żr«dlo 
sporu tkwi zresztą w przepisie 53 arty
kułu ustawy z roku 1868, który przepi
suje, że dzieci z małżeństw mięszanych 
mają stosownie do płci być wychowywa- 
ue w rehgji ojca lub matki. Ponieważ za 
niestosowanie się do powyższego przepisu 
ustawa nie nakładała kary, nikt się do 
niego stosował. Kiedy w r. 1879 wyszła 
ustawa, że duchowny który niepełnoletnie 
osoby przjjm ie do Innego wyznania, ka
rany będzie więzieniem aż do 2 miesię
cy lub grzywną do 360 złr., chciano u- 
stawę tę stosować do księży, którzy udzielą 
chrztu d sieciom innego wyznania Mini
ster Trefort zaś rozporządził, że w o Ido 
duchownym w potrzebie chrzcić dzieci 
rodziców obcego wyznania, ale nie powin
ni oni zapisywać tego aktu do metryk 
lecz obowiązani odnośny dokument prze
syłać duszpasterzowi rodziców. Ducho
wieństwo katolickie przecież nie stoso
wało się do tego rozporządzenia lecz na
dal chrzciło dzieci, jakie mu przedsta
wiono; zapisywało je  do ksiąg, jako ka
tolickie, me donosząc innym duchownym 
o dokonaniu aktu. Gdy rząd wystąpi! 
przeciw „winnym" z procesem, sądy ich 
uniewinniły uznając, że ani udzielanie 
chrztu, ani zapisywanie tego aktu do ksiąg 
nie jest jeszcze przyjęciem do wyznania. 
To skłoniło br. Csakyego do wydania 
wspomnianego powyżej rozporządzenia. 
Nawet żydowsko-liberalna A. Freie Presse 
przyznaje, że rozporządzenie narusza sta
nowczo prawa rodziców, którzy wybiera
jąc kapłana do udzielania chrztu icl 
dziecku, dają niedwuznacznie poznać,* w 
jakiem wyznaniu pragua je  wychować. 
W  ogóle w „katolickich* Węgrzech rząd 
mniej okazuje katolickiemu Kościołowi 
przychylności, aniżeli np. protestanckie 
Prusy, gdzie rodzicom zupełną pozosta
wano swobodę co do wychowania reli
gijnego dzieci, a księży katolickich nikt 
nie zmusza do uwiadomienia pastora, że 
chrzcili dzieci ewangelickich rodziców.

i
Niderlandy a trój przymierze.

W e wczorajszym artykule wstępnym 
zwraca'iśmy uwagę na dążność polityki 
niemieckiej , pragnącej zdobyć Rzeszy 
hegemonję wpośród państw Europy. Ja
ko przyczynek ciekawy do tego samego 
przedmiotu, zaznaczyć należy, że świeżo 
w Amsterdamie ukazała się broszura 
zatytułowana Front nach Frankreirh , a 
podpisana pseudonimem Aldegonde. Tre- 
ścir je j jest wykazanie , że rząd nider
landzki nie ma nic lepszego do zrobie
nia, jak możliwie najszybciej przyłączyć 
się do pokojowej ligi. : Szczególniej za

związkiem z Niemcami przemawia, we
dług autora, co następuje : „Niemcy są
nam szczepowo pokrewne, z ludem nie
mieckim zgadzamy się najbardziej pod 
względem naszych obyczajów, charakteru 
i poglądów życiowych, i wiele najważ
niejszych interesów niemieckich idzie 
równolegle z n aszem i... Nasz lud i nasz 
rząd muszą uczciwie i szczerze, bez za
strzeżeń i z męzką otwartością oświad
czyć, że chcą w najbliższej wojnie dzie
lić cierpienia i radości z pokrewnym so
bie ludem niemieckim W zamian za to., 
otrzymamy zaszczytne stanowisko w Eu
ropie, dopóki będzie trwał pokój ; dalej 
rękojmię, że w razie zwycięztwa Europy 
środkowej, nasza niezależność zostanie 
nienaruszona; a będziemy pracować dla 
urzeczywistnienia wielkiego ce lu , który 
polega na tem , żeby przeszkodzić pan- 
slawistycznemu zalaniu Europy, wtar
gnięciu do niej ludów barbarzyńskich".

Z  Francji.
Temps zauważ,a, iż podróż cesarza W il

helma do Anglji, nie ma na względz.e 
celu politycznego w tradycyjnem tego 
słowa znaczeniu, ale cesarz inauguruje 
nowy rodzaj zawierania aliansów, powo 
łująe i opierając się z nai isl-iem na po- 
krewieńbtw.e szczepowem, historji i t. p. 
Temps mniema, iż ta nowa metoda je Dt 
dlą Francji co najmniej tak niebezpje 
ozna, jak traktaty przez dyplomatów 
podpisane.

Erinement potwierdza wiadomość dzien
nika Siecle względem angiulsko-franeuz- 
kiej ugody co do rozszerzenia franeuz- 
kiego terytorjum od Segu do Nigru. 
Wskutek tego sfera wpływu franruzkie- 
go rozciąga się do Jeude, a terytorja do 
których rościła sobie pretensję Royal 
Niger Company, przejdą pod opiekę fran- 
cuzką.

Zajścia w Erzerum-
W  rosyjskim dzienniku Nawosti, czy

tamy : ,
„Jeszcze w maju . jenerał-gubernator 

erzerumski otrzymał denuncjację, że w 
kościele ormjańsku-gregorjańskim, oraz w 
Doblizkiem gimnazjum znajduje się kom
pletny skład broni, przygotowany przez 
Ormjan do zamierzonego ruchu rewolu
cyjnego. Jenerał-gubernator nie zwrócił 
na to uwagi. Podobną denuncjację otrzy
mał Ferik basza i rOwnież pozostawił ją  
bez skutku. Dopiero naczelnis wojsk tu
reckich, otrzymawszy taką samą denun
cjację, podpisaną jak  poprzedn e : „W ie r 
ny szpieg*, zakomunikował ją  wielkiemu 
wezyrowi w Oerogrodzie i jenerał guber
nator otrzymał wtedy rozkaz dokonania 
rewizn w kościele i gimnazjum Sana- 
mrmnea, Dnia 30 czerwca we dnie d o 
pełniono rewizji, ale nic nie znaleziono. 
Ormjanio zaczęli tw ierdzić, że podczas 
rewizji połamali ołtarz i zbeszczescili 
naczynia kościelne, i z tego powodu 
zamk nęto kościół aż do chwili nowego 
poświecenia. Prócz tego , Ormjanie po
zamykali swoje sklepy i zebrawszy się 
na cmentarzu, toczyli obrady. Bisaup 
ormjański Jutiudżan z kilku najznako
mitszymi Orn^anami udał się do jenerał- 
gubernatora z prośbą o wyjaśnienie przy
czyn rewizji i świętokradztwa ; ten opo
wiedział o denuncjacjach i wyraził za
dowolenie, żo okazały się fałszywemi. 
Przyrzekł donieść o wezystkiem sułtano
wi i zaświadczyć jak najpochlebniej o 
wiernopoddańczych uczuciach ludności 
ormiańskiej. , :

„Biskup zadowolony temi wyjaśnieniami 
starał się uspokoić tłumy i skłonić do o- 
tworzenia sklepów, ale bezskutecznie. 
W teay oznajmił jenerał-gubernatorowi, 
że porzuca katedrę biskupią, nie mogąc 
uspokoić wzburzonych umysłów. Guber
nator na to nie przystał i jeszcze raz na
kłonił biskupa dc wpłynięcia na niezado
wolonych. Niektórzy usłuchali g ° ty15 
razem, lecz inni wkrótce zniewolili ich 
znowu do zamknięcia sklepów, a nawet 
zamknęli niektóre sklepy tureckie. Obu
rzeni Turcy rzucili się na chrześcijan; 
dopomogli im w tem żandarmi i baszy-

bużukowie. Rozpoczęła się walka, s wła 
sciwie rzeź i rabunek bezbronnych chrze
ścijan przez uzbrojonych Turków, którzy 
ograbili i poniszczyli wiele domów i skle
pów chrześcijańskich. Powybijali nadto 
okna w domu konsulatu angielskiego; 
chcieli się do niego dostać, ale to się nie 
udało. Podobnież nie powiódł się szturm 
do konsulatów rosyjskiego i francuzkiego. 
W ogóle poraniono około 500 ehrześci- 
ścijan, a zabito około 25. Ze strony Tur
ków było tylko czterech, czy pięciu ra
nionych. Jeden żołnierz turecki padł wy
padkiem od kuli swego współrodaka. D o 
piero dzięki wmięszaniu się konsulów 
państw europejskich, jenerał-gubernator 
przedsięwziął energiczne środki w celu 
przerwania rzezi. Jeszcze przez dwa ty
godnie potem Orm.anie drżeli ze strachu, 
a Turcy bynajmniej niw ukrywali się ze 
swą nienawiścią ku chrześcijanom. Poli
cja turecka, rzecz dziwna, osadziła w wię- 
zięniu wielu Ormian, nawet ranionych*.

Korespondent berlińskiej Presse donoM, 
że nienawiść muzułmanów dochodzi do 
tego stopnia, że zatruwaią owoce, sprze
dawane chrześcijanom, jak to wykazała 
analiza lekarska. W  skutek; tego ehrze- 
ści,anie nie jedzą ich wcale. Szczęściem, 
że większość piekarzy stanowią chrześci
janie ; gdyby nie to, wypadłooy im umie
rać z głodu.

Wojna w Dahomeju.

Król Dahomeju odrzucił uczynione mu 
przez władze francuskie i fakturje nad 
wybrzeżem niewolniozem, warunki w spra
wie zawarcia traktatu pokojowego. Na
stępstwem tego h-ędzie ogłoszenie stanu 
wojennego i wysłanie nowej ekspedycji.

Kronina zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.i

* Kb. biskup sufragan Puzyna w yje 
chał na w izyt eję dekanatu trem bowel- 
skiego.

* O pożarze w  Biłoliorszczy donoszą bli ■ 
ższe szczegóły . W ioska ta jest własnością 
gm iny miasta Lwowa i obecnie wydzierża 
wioną. Pożar też w yrządził dzierżaw cy bar 
dzo dotkliw e st-aty, gdyż zgorzała mu nie 
mai cała krescencja, a t o : 550 kop żyta, 
30 pszenicy , 60 jęczm ienia i 70 owsa oraz 
210 fur siana O gień zniszczył także wszy 
stkie narzędzia rolnicze, m aszyny gospodar
skie, a ogólna szkoda — w częśc: tylko 
ubezpieczona —  przenosi kwotę 12.000 zK. 
Nad ranem zaledw ie ugaszono płonące bu 
dynki, zboże zać siano, tliły się i paliły 
jeszcze wczoraj przez dzień ca ły  i noc dzi 
siejsza a straże czuwają nad zgliszczam i, 
gdyż najmniejszy wiatr m ógłby roznieść 
płonące snopy i wznieoić potar na nowo. 
Ogień wdaje się podłożyła  jakaś zbrodnicza 
ręka, 1

* Pemwiła sie tu silna wśoioklizna u 
psów. Magistrat zarządził odpow iednie śro 
dki ostrożności

KURIER PRPW INCJPNALNV

* Bielsko dnia 4 sierpnia. —  W ystaw a 
przomysłowa w Bielsku, urządzona stara 
niam przem ysłow ców  obu miast sąsiednich, 
Bielska i Białej, otwartą została w niedzie 
lę w obecności posła do R ady państwa 3r» 
llaasi-go, członków  opawskiej Izby óandlo 
wej i reprezentantów władz cyw ilnych  i 
w ojskow ych. Burmistrz Kanifman miał m o
w ę powitalną w imienin jirezydenta Sląz^.a. 
W ystaw a potrwa przez trzy tygodnie.

* Jaw orów  dnia 4 sierpnia. —  K ongres 
rabinów odbedzie się tutaj dnia 6 b. m., 
na który przybędzie z różnych stron G ali
cji aż 20 uczonych w flśmie celem uara 
dzenia się w jaki sposób odw rócić karm cą 
prawicę ootf, *awi , 0 nad tutejszs gminą 
żydow saą ! P rzed kilkoma dniami bowiem 
uderzył piorun w bóżnicę jaworowską pod
czas licznego zebrania gminy żydow skiej 
na modlitwę i uszkodził ją znacznie, nad

w yrężyw szy rówuoeześnib dom raoina W e 
dług uznania tamtejszych „ morejny.h'1 nikt 
tu nie poradzi, tylko mądrość, ale me je 
dnego jnż rabina, lecz całej p lejady u czo 
nych w piśmie. W ypadek  ten niezw ykły 
powinno miasto zapisać w swoich rocznikach 
pro a eter nam rei memoriam.

* Jarosław dn 5 sierpnia. —  W  piątek 
22 b m. o godzinie 11 rano w sali ratu 
szowej odbędzie się ogólne zgromadzenie 
członków  oddziału łańcucko - jarosławskiego 
gal. Tow . gosp. z następującym porządkiem 
dz ennym : 1. Zagaienie posiedzenia przez
jirzewodnicząeego i przyjęcie now ych człon 
ków. 2. Odczytanie protokółu z ostatniego 
zgrom adzeń1 a oraz nadeszłych pism do Ra 
dy oddziału. 3 . Sprawozdanie przez p. M ie
czysława M arynowskiego z X X V  walnego 
zgromadzenia we Lw owie. 4. Sprawa en 
krown' i plantacji buruków oukrowycli. 5. 
W niosek p. M yszkowskiego, w iaki sjiosób 
rozdawać premjc z f  w zorow y chów bydła 
przez włościan 6. Sprawa, czy  na dalszo 
trzy lata tnają być  stacjo ogierów  dla k la 
czy  włościańskich z funduszów oddziału 
subwencjonowane 7. Sprawa kursu nauki 
kucia koni. 8. W nioski Rady oddziału i 
członków . 9. Losowanie przedmiotów gospn 
darskich przez tych tylko członków, któ 
rzy należne wkładki po koniec roku 1890 
uiścili.

* Frysztak dnia 2 sierpnia. Z  powodu 
pożaru we Frysztaku, praw dopodobnie oć  
będzie się sengacyjny proces w sądzie, o b 
wodowym  w Jaśle. Ponieważ sprawa jo 
szcze w toku, przeto szczegółów , aoz wia 
dom ych mi, podać nie mogę. A kty  odeszły 
do sądu karnego Podobno prokuratorja ja 
sielska układa akt oskarżenia o zbrodnię 
gwałtu pub icznego, zniewagę rehgji i t. d. 
Drugi wypadek, także jest przedmiotom pro
cesu w sadzie frysisiackim ; Niejaki. N . Ei 
senbach w szabas przez nieostrożność zrv 
paliła obrus i takowego nie gasiła z p o 
wodu, że w szabas nie wolno. K rzyczała 
ty lko, aby zawołać jakiego „go ja* , który - 
b y  ogień u ga sił— na krzyk  nadbiegła m ie
szkająca w tym domu żona W łooha, ugasiła 
ogień I dała o całej sprawie znad do poli 
cji. Na pół spalony obrus skonfiskowano i 
proces w toku.

* N ow y 8ąoz dn. 5 sierpnia —  W czo
raj ntunął w Dunajcu 14 letni uczeń gim 
nazjalny, °ierota Antoszewski. Nie mając 
przyborów  do kąpieli, a ufny w swoje ws 
tle siły, nie poszedł tam, gdzie w szyscy się 
kąpią, 'e cz  znacznie dalej i tam go wir po 
chw ycił. T rzecia  to już ofiara tego roku, a 
miasto nie :zyn i żądny di starań w celu 
bezpieoze..“twa kąpiących sio; łodzi ratun 
kowej nie by ło  i nie ma. Czas by  był, że 
by  miasto postarało się o łódź ratunkową, 
strażników umiejących pływ ać i w ytyczyło 
miejsce, w którem się kąpać wolno. —  
W niedzielę urządzi! tutejszy „.Sokół* wy 
oicczkę do K -yn icy . Bawią tu pp.: J a cek  
Malczewski, malarz z K rakow t % ż.oną i 
W ładysław  Maleszewski. redaktor fi Miody 
literackiej z W arszaw y, z rodziną.

* Otynia dnia 6 sierpnia. —  W ybuchł 
tutaj 5 b. m. o godzinie 8 rano pożar trze 
ci raz od dwóch m iesięcy. W  ciągu pól go- 
dżiny objął 3 dom y, o. ponieważ powietrze 
na szczęście by ło  spokojne i w szyscy rzu
cili się do ratunku, w ięc zdołano wkrótce 
pożar opanować.

* Zabierzów dnia 5 sierpnia. —  W  n ie 
dzielę po połudn iu  w ybuch1 pożar w B ro- 
now ica-h  wielkich. P r z y b y łe  na miejsce po 
żarna straż z Zabierzow a, zasrała w płom ie
niach jeden dom m ieszkclny i stodołę, na 
pełnioną zbiorem z 18 morgów, własność 
dwóch gospodarzy.

KURJER KĄPIELOW Y

* Rymanów 6 sierpnia —  Roczni -a Uuji 
L,łwy z K oroną obchodzoną będzie w za
kładzie zdm jow o-kąpielow ym  w niedzielę 
10 sierpnia 1890 r. w następujący sposób: 
1. O godzinie 7 z rana Pobudka odegrena 
przez orkiestrę zakładową przed dumam 
m ieszkalne''1 i. 2. O godzinie 10 przed po 
łudmem solenne uabożenst.wo w r kaplicy 
zakładowej ii. O godzinie 4- 'po południu 
w sali nworca gościnnego odpow iedni o d 
czyt przez księdza Jana Siemieńskiego, dy 
rektora kolonji wakacyjno-leozniezej. 4. 0
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m a r J Ę  K o n o p n i c k ą

Ile razy spo|rzała w okno swej izdeb
ki, tyle razy widzieć go mogła, ja k  z o 
gromnego komina fabryki walił sinym 
słupem. Nieraz nawet umyślnie odrywała 
od roboty stare B w oje  oczy, alty rzucić 
na niego choć jedno spojrzenie. W spoj
rzeniu tem była dziwna błogość i jakb, 
pieszczota. ■ udzie szli i przechodzili 
śpiesząc w różne strony, r/adko który 
spojrzał w górę w kierunku komina, je  
szcze rzedszy zauważył siną smugę dy
mu Ale dla niej dym teD miał szczegół 
ne znaczenie: mówił do niej, rozumiała 
go, był w j e j  oczach niemal żywą istotą.

Kiedy o wczesnym brzasku na opalo- 
nem, uren eem się barwami jutrzni tle 
nieba, dym rozkłębiał się uad kominem 
w krągłych czarnych runach, roznosząc 
ostrą gryzącą woń saazy, wiedziała ona, 
że tam jej Marcyś w kotłowni przy pa
lenisku stoi, ognie znnieca, miarkuje, 
rozkłada, wysoki, smukły, gibki, w gra

natowej płóciennej bluzie, spiętej skórza
nym p»8em, w lekkiej furażerce na ja- 
mych włosach, z szeroko odwiniętym u 

j szyi kołnierzem.
—  Oho ! —  szeptała wtedy uśmiecha

jąc Bię — Marcyś „fa su je * ...
Istotnie „fasował". Z gorliwością no

wicjusza sypał na palcniBbo w ęgiel, kosz 
za koszem, za siebie i za palacza pracu
jąc, dumny ze swojej świeżej godności 
kotłowego A razem z tym wielkim, j a 
snym płomieniem wybuuhały mu w du - 
szy pieśni, którem się kotłownia rozle
gała od świtu do nocy.

Wkrótce jednak czarno kłębislta dymu 
bielały, rzadły, stawajy aję lżejsze, aż 
wBkróś pogodnych błękitów wyszły w gó 
rę lekkim, równym słupem.

TeD widok wlewał w serce wdowy ra* 
dość i pogodę.

—  Wszystko d o b r z e ... -- szeptała — 
wszystko dobrze Bogu Najwyższemu 
dzięki I

I krzątała się po ubogiej izdebce, za
ścielając łóżko swoje i synowski tapczan, 
zamiatając śmieci starą brzozową miotłą, 
i rozpalając na kominku drzewka do po
łudniowego posiłku.

W tedy to wprost wielkiego fabryczne
go komina z wspaniałą kitą dymu, wzno
siło się w błękity cienkie, sinawe pasem
ko z ponad dachu facjatki, gdzie m ie
szkała wdowa; pasemka tak wątłe i ni

kłe jak tchnienie starych piersi, co je  
wydobyła z ogniska.

Ale młody kotłowy zSwsze to pasem
ko dostrzegaj- A nietylko ji dostrzegał, 
ale się do niego uśmiechał. W iedział on 
dobrze, że tam u komina, stara jego m a
tkę w bielucbnjm  czepcu na głowie, w 
tołubku przepasanym różowym fartuchem, 
drobna , po sr.ędla," zgarbiona, szykuie dla 
niego jakiś barszcz w y ś m ie n i t y  lub wy
borny krupnik. Zdav Do mu się nawet 
czasom, że wyraźnie czuje smakowitą 
woń tych specjałów. <

Z podwójnym tedy zapałem dorzucał 
na palenisko świeżą szuflę węgla i pod 
czas kiedy palacz po głowie się drapał, 
on stojąc jeć.ną nogą na podmurowaniu, 
zwinny i giętki, za dwóch nastarczał w 
robocie-

ł ta przeciw sobt, szły w niebo to 
dwa oddechy: labryki i facjatki, nisnąe 
w przejrzystych lazurach, może łącząc się 
W nich nawet.

Ku DOiudniewi dym fabryczny rzedniał 
n ieco; olbrzymie płuca machin zwalnia
ły swą pracę, wypuszczone pary przeszy
wały raz i drugi puwietrze, ostrym, przy
krym św.dtom. a chłopak, jak uragan do 
izdebki wpadał.

— Mamo, jeść —  woła! już od progu, 
a cisnąwszy furażerkę na stół, biegi do 
klatki z kosem, wiszącej w okienki Kos 
jaL tylko chłopaka obaczył, wydawał

gwizd przeciągły, do fabrycznej śzustaw- 
ai podobny, a potem zaczynał swoje zwy- 
icłe kuranty, których go wyuczył Mar- 
oyś. Chłopak stawał przed klatką, kładł 
ręce w kieszenie i gwizdał takżo. Aż się 
ściany trzęsły od gwizdania tego.

A  matka kładła tymczasom na stole 
jiiękną żółtą serwetę, w niebieskie jelenio 
wyrabianą i stawiała głęboką fajansową 
wazkę krupniku, barszczu z rurą, albo 
grochówki z wędzonką, albo też zacie
rek, jak tam wypadło. Obok wazki w y
stępował na stół chlob w dużym bochnie, 
główna tego posiłku podstawa.

Znikał on też prs wie w połowie, ledwo 
się chłopak przysunął do niego. Kawał 
za kawałem krajał, w miseczce z solą 
maczał, a precz dogadywał:

—  Dobry chlob, mamo!
— Dobry, synku! — odpowiadała za 

każdym razem wdowa. — Jedz z Bo
giem, je d z ! Na chwałę Panu Jezusowi i 
Matce jogo Przenajśw iętszej...

Chłopak nie dawał się prosić, a razem 
7, chlebowi znikała i zawartość misy.

—  Dobry barszcz , mamo —  mówił 
wtedy.

Matka już od kilku chwil jadia coraz 
wolniej. Mięszała łyżką w talerzu, dmu
chała, w niego. Ale barszczu, nie ubywało 
jakoś. Kiedy więc chłopak wymiótł co 
miał przed sobą i wąsiki runiejące wierz
chem ręki otarł, pytała skwapliwie :

— A  możebyś, synku, je s z cz e .. .  Mmi 
dziś coś nio bardzo, ja k o ś ...

Chciała mu dać poznać, ze je j nio sm a 
kuje, ale bała się wyraźnem kłamstwom 
Boga obrażać, bo barszcz był doskonały

— A  no — mówił chłopak —  kiedy 
mama nie j e . . ,  •

Podstawiała mu z pośpiechem swój ta- 
ierz mówiąc : ,

—  Jedz, dziecko, jedz! Na chwałę 
Panu Jezu sow i.. .

Chłopak tedy znów się zab;erał do ły 
żki po swojemu. >

— Co mama eheo od tego barszczu ? —  
pytał. — To królewsui barszcz !

—  Byłby on, byłby synku — odpo
wiadała, mrugając oczami —  tylko, żo 
mi do niego bobkowego listka przybra- 
kłO. . . 'r

Zdarzało się, że nie aojadał.
Zlewała wtedy resztę w glinianą ry 

neczkę i stawiała w kominku, tak, aby 
syn nie sjiostr/.egł tego.

Tę resztkę uważała już za wyłączną 
swoją własność i kiedy chłopak w y
szedł, posilała się nią, dogryzając ostatk; 
chleba.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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gadzinie 5 po południu festyn dziecięcy  na 
łąoe zwanej „G ninw oszów ka". 5. (j godzi
nie 9 wieczorem w sali dworca gościnnego 
IirI, w ozpsie którego odsłonionym  zostanie 
obraz 7, żyw ych osób Czysty dochód 
przeznaczony na fundusz budow y kolonji 
leczniczej i budowy kaplicy  zakładowej.

KURJER s z k o l n y .

*  Rada szkolna krajo-.' a postanowiła za 
liczyć książkę p t. : „ J ó z e f  Hzernecki : J . 
G. Senone, jego tycie , dzieła i saslug 
P rzy cz y n e k  do dziejów polskich pod koniec 
X V III  stulecia w e Lwowie 1889 r. Na 
kładem księgarni Miliki wskiego (StaLzyka)" 
 w poczet książek, przydatnych dla b ib lio 
tek szkół średnich

* Klemenhsjfl5 dla szkół ludow ych p ło
żony z polecenia Rady szkolnej krr.ow ej, 
wrszedł we Lwówie i jest, do nabycia we 
wszystkich księgarniach po ceuio 80 ct. za 
egzemplarz Książka zawiera w yborny w y- 
kliid nauki języka polskiego, według najmu 
wszyci) zasad pedagogicznych przeprowa
dzony.

MIANOWANIA.
* Rada szkolna kraiowa zamianowała tym cza

sowego nauczyciela m łodszego .lędrzeja Mazura, 
w Tarnawie, Rt»l*ym nauczycielem m łodszym  za

dalszy ciąg n_,nowszej pow ieści Orzeszko 
wej, p. t.: „J ę d za " obszerną korosponden 
oję z Krakowa, omawiającą cały ruch nray 
słowy podw aw elskiego grodu, pióra Adama 
D obrow olskiego, dowcipną bardzo kronikę 
tygodniową Mariana Gawalewicza, sprawo 
zdanie z odysei StauleyowHkiej, dobrze ilu
strowanej i w iele bogatych rysunków w 
rekscie. W  ogóle w całym numerze stwier
dzić można staranność redakcji i dbałość 
jej o wszystko, co z pisms czyni zajmują- 
cy, poczytny i piękny organ

Rozmaitości.
Strzelanie do balonu w W  obozie sa 

perów, w Ust IŁorskn, odbyły  się próby 
strzelania szrapnelami z lekkich dział po 
low ych  do balonu. Balon nJastrząb‘  pn 
szczono na linie, z manekinem w łódce, do 
w ysokości 100 sążni w odległości około 
trzech wiorst od baterji. Spokojne powietrze 
i lekki w ietrzyk w kierunku bateryj p o 
zwalały balonowi t.rzj mać sio prawie n ie 
ruchomo, co znacznie ułatwiło strzelanie do

windującym szkolą filjalną w b ork u ; tym  -zasuwąj tego oplu, bardzo w idocznego na błękirnem
nauczycielkę W ładysław ę Krawccką, w Niegowici, 
stałą nauczycielką szkoły etatowej f  N iegow iei; 
tym czasową nauczycielkę m łodszą Józefę Sw obo- 
liównę, w Krakowie, stałą nauczycielką m łodszą, 
X IX . szkoły elatowej. ipńskiej w Krakowie.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 4 sierpnia. —  W  naj
bliższym czasie odbędą się w okręgu sza 
motulsko m iędzyrzecko skwierstyńskim w y 
bory  na posła do Sejmu pruskiego, pon ie
waż dotychczasow y poseł, niemiec, z p o w o 
du awansu by ł zmuszony ustąpić. K andy 
dittem polskim będzie Stefan hr. K w ilecki 
z Dobrojewa.

KURJEP W ARSZAW SKI.

* Miasteczko Jedlińsk pod Radomiem, 
zgorzało w niedzielę 2 b. m. doszczętnie.

* W  ciągu zeszłego miesiąca w zakła
dzie bakteriologicznym  d ia  Bujwida prze
byw ało 40 osób (22 m ężczyzn i 18 kobiet), 
pokąsanych przez w ściekłe dom owe zw ie 
rzęta; przeważnie dzieci, w wieku od 5 — 12 
lat. Z  ogólnej liczby  leczących się b y ło : 
13 z W arszawy, 19 z prowincji i 8 z dal
szych stron ; z tycli 35 osób pokąsały psy,
4 —  koty i 1 koi! wściekły.

* Od kilku lat, iak zapewnia przedsię
biorca jednego z w iększycli i renom ow a
nych kantorów stręczeń, popyt na guwer 
nantki i bony cudzoziem ki pow oli ale sto
pniowo zm.i;ejsza ;iie. Oto w ym owne lic z b y ; 
W  r. 1887 Kantor um ieścił: 7(5 Niemek, 
5H Francuzek i Szwajcarek, 9 A ngielek  i 
104 P olek. W  następnym, 1888 r . : 65 
Niemek, 5(5 Francuzek i Szwajcarek, 11 
Angielek i L27 P olek. W  1889 r . : 52 
Niemek, 48 Francuzek i Szwajcarek, 8 
Angielek i 195 Polek. W  upłynionym  pól 
roczu, t. j. od 1 stycznia do 1 lipca, kan
tor umieścił 21 Niemek, 23 Francuzek i 
Szwajcarek, 3 Angielki 1 W łoszkę i 132 
Polki. Zestawienie pow yższych liczb sta
nowi pocieszający objaw, iż niezdrowa ma
nia powierzania edukacji naszych dzieci 
cudzoziemkom , powoli, lecz stale ustaje.

* Pierwsze pizedstawienie „ Hanusi “ Se
wera, które miało się odbyć dnia 5 b. m. w 
H e lle n ie , dla dokładniejszego wypróbowa 
nia, odłożone zostało. M uzykę do sztuki 
umyślnie na W arszawę napisał p. Noskow
ski, dyrekcja zaś postarała się o ofektowpą 
wystawę.

* W  Równie zamknięte zostało gim na
zjum żońnkie prywatne, utrzym ywane I ;m 
przez panią K ozłowską żonę profesora 
szkoły realnej.

KURJER BERLIŃSKI.

* W  tych dniach przed sądem w D re
źnie toczył się proces śpiewuka H enryka 
Kiesera, przeciw ko profesorowi śpiewu, A r
minowi B oh m e . K ieser oskarżał Biibmego
0 to, że chcąc w ykształcić się na basistę, 
zgłosił się do oskarżonego, który jednakże 
zapewniał go, że ma baryton, nie bas i 
wykształcił go na barytonistę. T eraz do 
piero Kieser przekonał się , że profesor je 
go w błąd go wprowadził. Kieser żądał za
tem, aby sąd uwolnił go od obowiązku za 
płacenia Bólimomu za lekcje tudzież, aby 
skaza! oskarżonego na zapłacenie 4500  ma 
rek, jako odszkodowanie za straconą gażę,
1 jak o koszta nowych studjów, jakie K ieser 
będzie musiał rozpocząć, aby wykształcić 
B’ 9 na basistę. Na świadków zawezwano

11,1 ast u m uzyków  i śpiewaków. Sąd 
skargę odrzucił na tej zasadzie, ż t  głos 
barytonowy Kiesera m ógł zmienili się w 
ostatnich <h>pier0 czasach na niski ba
ao^y

KURJER PARYSKI.

* W  Nicei umarła przed kilkom a dnia- ( 
r z n a k o w a  francuska poetka Ludwika 
Ackermatm w wieku 77 lat. Urodziła się; 
w Raryż.uJ mzywała się Choqnet, wyszła za 
maż w Berlinie za teologa Pawła A e k e r - ! 
bJanna i żyła tam aż do śmierci męża w 
p  846, poczem  przeniosła się <lo Nicei.
J ° t y e  pam Ackerrnann. z których wieje

u.cl  przerażającego pessymizmu, były  czę-
bcjowo przetłumaczono bardzo pięknie na
i<l*yk p0iaki przez panią Marię K on o
pnicką ' *

KbRJCR LITE R A C K O -A R TY S TY C Z N Y
* rvy ,  yfjodnik illustrowany, który obecnie 

^ i arH*Hwie dominuje pom iędzy swoimi 
"  jako jedno z najlepiej rndagowa-
* "względem artystyczno litoraokim

pism po skiej,, w ostatnim numerze podaje

tle nieba. Strzelano 10 razy z mniejszych 
d-Jiał pojedyńczo i 5 razy całemi baterjami. 
P o ostatnim strzale „JastrząD" pow oli za 
czął opadać. D o spadającego balonu dano 
leszcze jeden strza1, który jednak nie d o 
sięgną! celu. Gdy już „ Jastrząb* rozciągnął 
się na ziemi, znaleziono w nim pięć dziur, 
długości około stopy, uczynionyob przez od 
łam ki i 24 —  przez kule szrapnelowe. Ma 
nekin dostał także jedną kulę. W szystkie 
uszkodzenia znajdowały się w środkowe] i 
wierzchniej części balonu, co wobec bardzo 
celnych strzałów i zupełnej prawie nieru
chomości balonn dow odzi, że stanowisko 
obserwatora w łódoe balonowej jest zupeł 
nie bezpieczne. Uszkodzenia wszystkie w 
ciągu pół godziny można by ło  przy  porno 
cy  dwóch lub trzech kraw ców  naprawić zu 
pełn ie. Z prób tych  w yciągnięto wmouufc, 
te  podczas w ojny, gdy  balon zuuełn;e wal 
no prnenosi się z miejsca na miejsce, *zno 
sząc się lub opadając, strze nie do niego 
jest niezmiernie trudne i gdyb y  przeciwnik 
bądź co bądź chciał się pozbyć n ieproszo
nego obserwatora, to musiałby użyć w tym 
celu bardzo znacznej liczby  armat.

Mlekociągi. Podczas kiedy m y tu w sta
rej Europie nad wodociągam i jeszcze su 
szym y g łow y, tam za oceanem w ojczyźnie 
Edisona i humbugów dawno już o nich za 
pomniano. Tam  myślą dziś nad zakiada 
niem „rnlekociągó r, “ . W  N ow ym  Yorku 
mianowicie powstało towarzystwo, którego 
celem za pom ocą specjalnych rur mleko 
ciągow ych jest do ju rcza n ie  m leka do do 
mów. Przyznać należy, żo od pow yższego 
pom ysłu niedaleko już do piw o lub wino- 
ciągów.

Rzadki urzykład wierności. Pewna da
ma angielska, niejaka mistress Bridge, jak  
donoszą dzienniki lon iy ń sk ie , zakochaną 
była przez całe swoje życie  w lordzie Bea- 
oonsfildzie. T a  wierna a gorąca miłość nie 
zdołała jednak wzruszyć serca potężnego 
lorda, pom im o, że siostra jego a serdeczna 
przyjaciółka zakochanej w dow y namawiała 
go us>luie do tego związku. Lord chłodnym 
by ł jak  kamień i sw obody swej za nio po 
rzucić nie chciał. Umierając, pani Bridge 
zapisała mu cały  swój ogrom ny majątek 
pod warunkiem, aby  po śmierci pozwolił 
się pochow ać w jednym  z nią grobie. Bea- 
constield, wzruszony prośbą, świadczącą o 
tak nie w ykłem  przyw iązaniu, majątek pa
ni Bndire rozdał ubogim , sam zaś kazał 
się istotnie pochow ać w jednym  grobie z 
tak szczerze kochającą go kobietą, co też 
po śmierci jego spełniono.

Kromka niejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 9 sierpnia obchodzi K o 
ściół katolicki uroczystość św. Romana, m ę
czennika. B y ł żołnierzem  w przybocznej 
gwardji cesarza W alerjana. Przeznaczony 
do straży nad św. W aw rzyńcem  djakonem, 
widząc iego ni jzachwiane męztwo w srogich 
cierpieniach za wiarę Chrystusową, nawró
cił się do tejże w iary św. i wkrótce poniósł 
śmierć męczeńską, r, 258.

KaJen'darz. D ziś św. Romana, męczen ■ 
n ika ; jutro: św. W aw rzyńca, męczenika.

Kalendarz historyczny. 9 sierpnia 1650 
roku Śmierć Kanclerza Jerzego Ossoliń
skiego. —  1863 rok u : Nuncjusz papieski 
i hr. W ilczek  proszą Sobieskiego o pospie
szenie na ratunek V. lednia.

Redakcja naszego pisma zmuszoną jest
oświadczyć Iwo stkienlu Przeglądowi, t y  
jak żadnej wogólo redakcii nie upiaszała 
dotąd o moralne poparcie, tak z drugiej 
strony nie może mieć nic przeciw temu, 
"b y  jakakolw iek redakcja wiąkszs lun 
niniejsza starała się O rozpowszechnienie 
naszego pisma, gdyż właśnie W piBmie na- 
szom głosim y te zajady, które przyczynić 
się mogą f}0 rozw „ ju narodowyoh sił n a 
szych, a którym  żadne z poważniejszych 
pism nie miało dotąd nic do zarzuoenia.

Zwracam y przy  tern uwagę, żeśmy ani 
jednem iłowym ńe poruszyli dotąd sp.awy, 
która dała pow ód Przeglądowi Jo c Izie la 
nia nam łaskawych wskazówek, albowiem, 
wbrew jego zapatrywaniom, mniemamy,

że sprawa ta należy do kompetenoji sądów 
duchownych, a ]ak długo przez nie stano 
w czo nie jest załatwioną, nie powinna być 
przedmiotem polem iki dziennikarskiej, któ 
ra do salwowania powagi stanu duchow nego 
w cale się nie przyczynia.

Z  tej przyczyny  nie pom ieściliśmy tak 
że okólniku ks. Dzinrzyńnkiego, bo jedynie 
W ielebne Ordynariaty powołane są do w y 
dawania jakichkolw iek przeciwko podw ła 
dnym sobie księżom ogłoszeń, a że takie
go ogłoszenia dotąd nie otrzymaliśmy, prze 
to wnosić nam należy, że W ielebne Ordy- 
naijaty dow olnego rozmazywania tej spra 
wy w pismach politycznych sobie nie ż y 
czą , an; ze względu nt. żywotue inte.esa 
K ościoła katolickiego nie uważają za po 
żądane.

JE ks kardynał Dunajewski pow rócił
z odwiedzin, jakiemi zaszczyc.ł administra 
tora paraf ji w R u da w ie , k«- Józefa  Łob-
czowskiego. O koliczny lud zgrom adził się 
tłumnie w kośoiele, prosząc JE m inencję  o 
błogosławieństwo arcypasteiskie. W  złoże 
aiu hołdu w zięła udział także kolonja w a
kacyjna chłopców, bawiących w Rndawie. 
Nastrój o g ó lry  był pow ażny i gorący za
razem ; uwielbienie i m iłość cnaraktoryzo- 
w ały całą uroczystość przyjęcia w Ruda- 

ie J Eminencji.
Ks. dr Antoni Sotkiewicz, biskup San

domierski, przejeżdżał w tych dniach przez 
Kraków do W iednia.

Dla w ete-anów wojsk polskich z roku
1831, z łoży ł w redakcji naszego pisma p. 
Gabriel L ipski ze składki w Iw oniczu 26 
ałr., które doręczyliśm y bezzw łoczn ie p. 
Gralewskiemu, jako zastępcy  prezesa Sto
warzyszenia weteranów w ojsk polskich.

Dr Weigrl w yjechał dnia wczorajszego 
do Z eg ie itow i Ceł podróży jest w związku 
a projektowanem przez lekarzy w ęgier
skich kupnem tei uroczej miejscowości na 
szej. Żegiestów m oże się w ięc dostać w 
ręce o b ce ; aby temu zapobiedz, dr. W ei 
gel chce "a  miejscu przekonać się o sta
nie rzeozy i u łożyć plan obrony stacji ką 
j  ielow ' i, która c ie s jy  sję  wśród publiczno
ści polskiej wielką popularnością Nieza 
wodnie sterania dr W eig la  uwieńczone z o 
staną pomyślnym skutkiem.

P. Stanisław Siedlecki, profesor gim 
nazjum S ob iesk iego , został przez ministe 
rjum oświaty mianowany dyrektorem te 
guż gimnazjum. Nom inacja przyjętą została 
w szerokich kołach pedagogów  naszych a 
w ielkiem  zadowoleniem. P . Siedlecki jest 
znauy powszechnie jako w yborny filolog 
i doskonały tłumacz Platona i Aristote- 
lesa.

t  Zygmunt Bogusz Stęczyński , cz ło 
w iek znany szerokim kołom publiczności 
krak .wskiej, zasłużony nracownik na polu 
obywateiskimn, zmarł w dniu wczorajszym 
w 78 roku życie . E poka napoleońska prmy- 
św - cała naród: m cm  tego, który następnie 
przez całą z iem sk ą , długą pielgrzym kę 
w iódł chwile prawdziwei niedoli. Jedyną 
osłodą była dla ś. p. Stęczyńskiego praca 
literacka, której się z zapałem oddawał, 
już jako bibljotekarz u D ziałyńskicb, już 
to w bibljoteeo Sieniawskiej, gd»ie  później 
spędził część żywota. Przez rok okropny 
1846 r. przeszedł i. p.  Zygm unt ranny na 
duszy i na ciele. Nie npadł jednak na du- 
shu, ale wziął się do pióra ; ow ocem  dzia 
łalności v tym kierunku jest nzereg szki- 
cóv  i opisów, zaczerpniętyoh z bogatego 

(tła  Tatr i Pienin. Udręczeniem zaś w ie l
kiem nieboszczyka była do ostatniej chwili 
choroba wieloletnia jego żony, która dziś 
pozostaje bez utrzymania, będąc przykutą 
do łoża boleści. Miłosierni m ieszkańcy K ra- 

(Low a nie zapomną o w dowie i pośpies«ą 
ej z szybką a skuteczną pomocą —  P o- 

t grzeb ś. p. Stęczyńskiego odbędzie gie dzi 
maj dnia 9 b m. o godzinie 5 popołudniu 
z domu przy ul Siennej Sz'<.chętny przy
kład bezinteresowności daje p. Szafrański, 
podejm ując koszta pogrzebu. .

t  Zm arł wczoraj ś. p. Stanisław Ziele- 
niewiAi, dr. praw, auskultant sądow y, syn 
znanego uczonego. Zm arły liozyl 38 lat 
w ek u  Pogrzeb w niedzielę o godz. 3 p o 
południu.

W ładysław  hr. Koziebrodzki w ykończył 
"«w ą  kom edię, noszącą tytuł , „Z azdrości", 
D yrekcja  naszego teatru niezaw odnie p o 
stara się o nabycie nowej sztuki utalento ■ 
wanego pisarzu, dla joen y  krakowskiej na 
nadchodzący mzon zim owy. Autor czytał 
kom edję w Zakopanem  przed gronem w j - 
trawnyeh znawców, którzy go ODdarzyligo- 
rącemi oklaskami.

A “red Wierusz-KowalsKi niepospolitego 
talentn malarz polski, bawił w naszem m ie
ście w prrejeździe z Zakopanego do Nie- 
świe :a. Polowanie dostarczy znakomitemu 
artyśoie niejednego temata do obrazu ; Nie 
śwież ma to do siebie, że z w iaoków  jego 
malarze chętnie biorą m otyw y do swoich 
płócien.

P. Ludwik Stasiak, znany artysta-m rarz. 
sprzedał swój obraz „W iosn a", który wi 
dzieliśmy prsied niedawnym czasem na w y 
stawie Tow arzystw a przyjaciół sztuk p ię 
knych

Nl ;o  z dnia 8, 9, 10, 11 i 12 b. m.
oświecają się rojem m eteorycznyn  Persei 
“  w , Rt y ]i zwanych Ł ez św. W aw rzyń 
ca, najwspanialszych gwiazd SDadająeyeh 
M eteory przebiegają nasz widnoŁrąg i spra
wiają efekt świetlany bardzo p iękny.

Urz?J pocztowy otwarty zostanie d. 16 
b. m. w Ł obzow ie. D o tego nrzędn należą 
następujące gminy i obszary dw orsk ie ; 
Łobzów, Mydlniki., Rząska Duchowna i 
8zlaoheoka, Bronowice Małe i W ielk ie , N o 
wa W ieś Narodowa i Modlnióa. Łobzow ski 
urzsd pocztow y kom unikować się będzie 
codziennie z krakowskim, za pośrednictwem 
konnego posłańca.

W teatrze dzis.oj drug- cys.ęp  pani A - 
dolfiny Z  i m a j o r o w e j Znakomita diva 
zaprezentuje się publieznośoi naszej, jako 
„N itouche" w operetc* B.erve’go.

Mapistrat miasta Podgórza urzęduwem 
pismem, podpisanem przez wiceburmistrza 
M arkwiczyńskiego, zawiadamia nas, że przy 
opisie pożaru powstałego od pioruna przy 
nlicy Dietlowskiej w domu pod nr. 58, 
mylnie podał nasz sprawoadawej jakoby  
straż pożarna Podgórski, przybyła  na m iej
sce wypadku i to pierwej od straży kra 
kow skiej; —  gdyż straż pożarna Podgór
ska wcale nie. była na miejscu pożaru., a 
przysłała jedynie dwa beo ,i:ow ozy , z któ- 
remi na wezwanie telefoniczne głównej sta
cji w K rakow ie, przyjechał komisarz m iej
ski z Podgórza, a to dopiero o godzinie w 
pół do 5 rano.

Frenklowskie obuwit >aczyna tracić naj- 
zupełuiej kredyt pom iędzy mieszkańcami 
Krakowa. Zapewniają, żo w yroby M odling- 
skie są tak nietrwałe, iż po prostu szkoda 
na nic pieniędzy. Kamaszki niszozą się 
bardzo p r ę d k o ; zwłaszcza podeszwy nie 
mogą paru tygodni wytrzymać, a m w et po 
naprawie ulegają szybkiemu zepsuciu. Jest 
na to sposób : nie kupować złego towaru, 
ale popierać w vroby  krajowe.

Cyrk Sidolego, króry p rzybyć miał w 
bieżącym  miesiącu do naszego miasta, wca 
le nia przyj e d z ie ; natomiast w ybiera się do 
nas węgierski cyrk  p, Bluma.

onw MB

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.

Sobota dnia 9 sierpn ia : Drugi i przedo
statni gośoinny wystęD A dolfiny Zimajer, 
artystki rządowych teatrów warszawskich : 
Nitouche, operetta w 4-ech  aktach Her 
vego

Niedziela 10 sierpn ia : T rzeci i ustami 
gościnny występ Adolfiny Z im ajer, artystki 
rządow ych teatrów w arszaw skich : Gonitwa 
za szczęściem, operetta w 4 aktach Soup- 
pńgo.

W torek  12 sierp uia : P o  raz pierwszy
Gwardzista, oper* k o m ie  ra w 2 aktach 
Sulivana.

Ostatnia poczta.
W Ostendzie wręczyli cesarzowi W il

helmowi robotnicy kptoliccy adres czci. 
Cesarz rozmawiał o tem podczas uroczy
stego obiadu I pow iedział: „Jestem szczę
śliwy, że mogę wyrazić, jak się ucieszy
łem z adresu wręczonego mi przez tu
tejsze towarzystwo robotnicze; korzystam 
z tej sposobności, żeby oświadczyć, iż 
co się tycze sprawy socjalnej najzupełniej 
godzę się z poglądami i zasadami Jego 
Świątobliwości Leona X III."  Słowa te 
skierował cesarz do jednego z dostojni
ków Kościoła

Królowa Natalja ma, jak się dowia
duje Pol. Corr. zamiar przeznaczenia 
dwóch trzeci :h części swego majątku na 
założenie żeńskiego klasztoru w Rosji, 
w którymby sama była opatką. Resztę 
majątku zaoitze synowi. O ile wiadomo
ści te są autentyczne, trudno sprawdzić, 
wyglądają one raczej na dowcipny żart

Z Buenos Ayres i donoszą, 1 że wybór 
Pellegriniego na prezydenta powitany zo
stał przez lud żywemi, radosnemi mani- 
tpstacian''. Miasto całe ubrane flagami. 
W ieczorem iluminacja. Pierwszym kro
kiem Pelleg-‘mego jest zniesienie stanu 
oblężenia. Ogó'no położenie jest pokojo
we, nawet sytuacja finansowe polepszyła 
s]ę nieco.

spokoić rozdrażnienie w Czechach i 
zapewnić jeszcze większość głosów 
w Czeskim Selmie bardzo zachwia
nej ugodzie. ■ i

Praga 9 sierpnia. Czeska Izba 
handlowa większością głosów posta
nowiła wybrać do Rady państwa w 
miejsce zmarłego posła Salaszka. 
byłego deputowanego Kajzla, Ka;zl 
swojego czasu złożył był mandat z 
powodu konfliktu z czeskim klubem. 
Stojąc ua ego czele zawarł był sto
sunki z panslawistami, przez co po
padł w sprzeczność z programem 
politycznym klubu.

P reszb u rg  9 sierpnia. W  jednej z tu
tejszych kawiarni podczas kuncertu cy 
gańskiej muzyki, cywilni słuchacze (mię
dzy mmi dwóch urzędników państwo
wych) rozpoczęli wydrwiwać byma au- 
strjacki Gott erhaltt, —  z czego przyszło 
do zajścia ze znajdującemi się w kawiar
ni oficerami. Komendant korpusu, a”cy- 
książe Fryderyk zakazał wszystkim ofi* 

(cerom garnizonu uczęszczać 'do lokalów 
mblioznych, w których idhywaję ’ się 

|koncerty, po godzinie 12 w nocy. Jeden 
j z obu wyżej wspomniarych urzędników 
, został zasuspendowany w drodze dyscy- 
| plinarnej.
| Berlin 9 sierpnia. Projekt orga 
jnizacji stronnictwa socjalno-demo- 
Kratycznego już się ukazał.'Według 
liego, corocznie ma się odoywać 
viec stronnictwa, a dotychczasowy 

| socjalistycznie usposobiony ludowy 
|dziennik berliński „Vor*va'*ts“, bę
dzie oficjalnym organem stronni
ctwa.

Petersburg ■ 9 sierpnia. Nieuza
sadnione wiadomości „Timesa“, we
dług których rząd rosyjski zamierza 
zaprowadzić uciążliwe ograniczenia 
praw dla ludności żydowskiej po
chodzą ztąd j że w istocit niektóre 
koła petersburskie dążą do takiego 
celu. W  sposob formalny jeunak od- 
śne rozpoi^ządzenia jeszcze me wy 
sz ły .

CO W CS 9 sierpnia. Po ouegdaj 
szyni obiedzie w Osborne, rozma
wiał cesarz Wilhelm prewie wyłą
cznie z lordem Salisbury. O godzi
nie 10 w nocy cesarz odjechał na 
pokładzie sutku „Hohenzollern".

R zym  9 sierpnia, i Corporali, uwiezio
ny za zamach przeciwko Cńspiemu, u- 
znany został za obłąkanego. Oddano go 
do szpitalu warjatów.

Belgrad 9 sierpnia „Odjek" o- 
ficjaluy organ radykalnego rządu 
ogłasza artykuł, którego treścią jest 
wykazanie, iż niemożliwą jest rze- 

jjczą utrzymać europejskr' pokój. Po
trójne przymierze jest Dardzc słabe: 
»ą w niem sprzeczności i przeciwień
stwa djametralne. Włochy przycze
pione są do mego tylko sztucznie. 
Sprawa bośniacka musi być uporząd 
kowana: Bośąjs nie może być obo
zem wojskowym Austrji. "Misja Au- 
strji już się tam skończyła. Już czas 
jest kraj ten oczyścić.

Belgrad 9 bierpnia Rząd buł
garski wydala z granic Bułgarji pod
danych serbskich gromadnie

Belgrad 9 sierpnia. Stronnictwo 
liberalne wydało w Niszu bankiet 
na cześć króla Milana.

W ied eń  9 sierpnia. Usposobienie giełdy 
ożywione. Akcie kredytowo 307*70. Ak
cje LSnderbamui 232*90 Złota renta 
101-90, Renta mai owa 88*40.

Budapeszt 9 sierpni i. Cesarz 
udaje się wedhig dotychczasowych 
dyspozycyj, na wielkie niemieckie 
manewry około Lignicy dnia 17 
września wprost z Debreczyna.

Budapeszt 9 sierpnia. W kołach 
duchownych krążą pogłoski, że Pa
pież rozstrzygnął sprawę chrztu 
dzieci z małżeństw mięszanych w 
sposób potępiający nawet uchwałę 
odbytej w swoim czasie konferencji 
biskupiej, dozwalającej duchownym 
wydawać świadectwa chrztu. i

Wiedeń 9 sierpnia. Poseł Eieger 
przybyć onegdaj do Wiednia, żeby 
omówić z hr. Taaffe polityczną sy
tuację oraz poszczególne kwestje u- 
gody czeskiej. W  południe złożył 
wizytę prezydentowi ministrów, któ
ra jednak trwała bardzo krótko. U- 
trzymują, że raz jeszcze odwiedzi 
ministra i odbędzie z ftitu konferen
cję dłuższą. Rieger ma przedstawić 
ministrowi Kilka projektów, które 
według jego mniemania mogłyby u-

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wledefi 8 sierpnia 2 jod* 3U min. po południu.

ilr ot. i . ilr. ct.

cs 2 papier op. 88 40 Obi. ind. gal.. --------
15 C' arehm. „ 80 00 4‘ / i%  Obi. Poi.
2  |  4”/„  z ło ta . 108 80 kraj. gatio- • —  —

§ b°/0 pa. niu. 101 16 8°/n List. *as >•
Ako. b-.n. A  W  . 981 — Za.kr 1.36-1. — —

„ kredytowe 307 20 4*/j% Listy zas.
L ondyn .............. 116 16 Bank i kr. g.. —  —
Napoleony . . . . 9 *0 Ako. Lilnder)'.. 232 10
D n k aty .............. 6 61 „ koi.Kar.-L. 203 26
M a rk i................ 56 65 „ „ lw.-CKor. 230 _
5 %  Ken. w. pap. 99 9“ ,  „ połudn.. 140 26
4 %  „ „ ełota 101 85 R u ble................ 136 76
Losy prem. w .. 139 60 1? Srebra ..............

!7j;poeobie uie (ęiołdy 1 spokojne.

n a d e s ł a n e .

100.ODO 7łr f’rayp4*dn3 do wygrani:
■ na 2 losy w iedtyskii 

lott-rji w ystaw ow ej. 50.000 ałr. wynosi gU 
w ygrana pr*y li .źdem ciągnieniu, Lo 

W ystaw y wiedeńskiej kosztuje ty lko 1 złi 
i w ażny jett na oba .‘Mgnienia. Zwrace 
my uwagę Szanownych Czytelników, ie  i 
ciągnienie odbędzie, się już w najbliższ 
czwartek t. j .  14 sierpnia (2-«)60*
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J A K  W  Ż Y C I U .
U*) POWIEŚĆ

A l b e r t a  D e l p i t .
W o l n y  p r z e k ła d  

m m  z hr. Ru*«ockich WILCZYŃSKIEJ

(Ciąg dalszy).

H sur d się gwałtownie: opanowała go 
trwoga śmiertelna. Gdyl.y Florencja mia 
ła zwątpić o nim P Gdyby traf fatalny 
sprowadził ją z Uhevrin’ e m , a on jej 
powtórzył, to co wypowiedział niedawno 
przed Adcją P Starał się opanować tę 
nową trwogę, tę nową wątpliwość, umysł 
mieszaj icą ; zrobił sia czułym i pieszczo-

tnflym, ukołyaując zwolna niepokój Flo
rencji słodkiemi słówkami miłości na
miętnej, które brzmią tak rozkosznie w 
uszku każdej młodej kobiety. Gdy do
strzegł, że już prawie spokojna, zaczął 
snuć pJany i projekta na przyszłość. 
Dla ezegóżby nie mieli usłuchać rad le
karzy i mścić się w podróż daleką po 
oceanie P Długo o tern rozmawiali, śniąc 
na jav >e o tych krajach łantastycznych, 
po których myślą tak chętnie buja ży
wa wyobraźnia. Ćzyż to nie było jednem 
z ich pragnień przedślubnych P Jechać, 
gdzie ich oczy poniosą, do Indji mitolo
gicznych, lub do Chin, pełnycn tajemnic 
niezbadanych; przebiegać własną stopą 
iwiaty nieznane, zaledwie dotknięte pió
rem „miałych w ęd row ców ...

J e ż e li  potrafił uspokoić F lorencję, na 
sobie Roland nie umiał tej sztuki doka- 
zać Przez całą noc. trapiła go bezsen
ność przerażająca. Padź leżał na szez-

longu z oczami w sufit utkwionemi, bądź 
przechadzał się po pokoju krokiem auto
matycznym Bał się Chevrin’a niedorze
cznie, nerwowo, po szalonemu! Awan
turnik wmięszany nagle w bieg jego ży
cia, wydawał mu się nie tylko wywoła
niem dawnej zbrodni, ale groźbą nieu
stanną wiszącej nad nim kary. Jakim 
sposobem pozbędzie się tego człowieka P 
bardzo prostym. Wszak śmierć >ani Re- 
adish jest mu jedyną tutaj wskaaówką. 
Usuwając z widowni kobiet., lubieżną, 
pijaczkę nałogową, zepsutą do szpiku 
i kości, złą i zbyteczną, zapewnił szczę
ście sobie i swoim najbliższym ; zabijając 
dawnego cow boya, ulegnie tej ep.mej 
smutnej konieczności. Ta zbrodnia będzie 
logicznem następstwem tamtej pierwdzej, 
fataluością nieubłaganą. Nagle Roland 
zaczął się przeciw tej myśli buntować. 
Po co się zajmować atom em , gubiącym 
się w tłumie najpospolitszym P W czem -

że Chevrin mógłby mu zaszkodzić ? O- 
skarżył Rolanda przed A lic ją , a ta go 
z najwyższym wstrętem wypędziła, jako 
nikczemnego oszczercę jej brata A choć
by go tak samo zadenuncjowił Floren
cji P Czyż Kocnaląca go nad życie mał 
żonka byłaby od siostry łatwowieraiej- 
sząP Mimo tych wszystkich rozumowań 
i perswaz|i, Roland nie przestawał się 
niepokoić. Miał jakby przeczucie jaki&jjś 
strasznej katastrofy. Im dłużej się nad 
tern zastanawiał, tern bardziej uznawał 
potrzebę usunięcia raz na zawsze ze 
swojej drogi tego podłego denunejanta, 
który próbował go zgnieść swojem stra 
szliwem świadectwem.

A  więc Roland wracał fatalnie do pier
wszego założenia: usunąć z drogi Che- 
vnn’a raz na zawsze. Czyż jedną zbro
dnię popełniwszy, trzeba koniecznie po
pełnić i drugą ? Zapomniało się o mor
derstwie i zdaje się, że go się pochowa

ło razem z ofiarą. Aż tu nagle wszystko 
z ziem się wydobywa. Czyż to się ma 
nazywać dziełem ręki B ożej? — Jestem 
szalony 1 — szeptał głucho, chodząc go
rączkowo po pokoju. Majaczenia choro
bliwe, na które w Canourgos cierpiałem.' 
osłabiły i wypaczyły mój ustrój nerwo 
wy. Napadają m aił myśii niedorzeczne, 
które dawniej nlgdyb- nie były postały 
w mojej g ło w ie .. .

Sam przed sobą me zdawał sobie z 
tego sprawy dokładnej że zaczynał wła
ściwie działać pod wpływem głębokiej 
melancholji. Maudsey zaś utrzymuje. —  
„Ze melancholicy nie tylko sieoie w przy
stępie szału zabijają, ale czasem i innych 
tudzi“ . ■—- Dość na tern, że Roland wi
dział ciągle przed sobą Chevrin’ a, który 
oskarżał winowajcę właściwego przed 
całym światem.

(D am y ciąy nastąpi).

Leon Tęczyński,
urzędnik galicyjskiego zakładu kredyto
wego ziemskiego w lik widacji we Lwo
wie, podejmuje sio konwersyj pożyczko
wych wszelkiego rodzaju? na pożyczki 
latiku krajowego, z wszelką skrupula
tnością, i sumiennością za umiarkowanem 
w j uag-odzeniem. 5 9 1(6-6)

W majątku Grabownicy
koło Sanoka, w powiecie brzozowbkim, 
wakują następujące posady :

1. Podada generalnego zarządcy ma
jątku i przedsiębiorstw przemysłowych. 
Wymagana jest kaucja. — Wynagrodze
nie f>% od dochodu netto i całkowite 
utrzymanie.

Pierwszeństwo mają kandydaci z pra
ktyką przemysłową.

2 Posada w eterynarza mogącego się 
wykazać dłuższą praktyką. — Wynagro
dzenie w gotówce, pomieszkaniu i za
gwarantowane roczne stałe dochody od 
klijenteli okolicznej.

Oferty przyjm uje i udziela bliższych 
inform acji S e ł t r e t a i r l a t  p a 
n a  K a z i m i e r z a  O s t o 

j a  O s t u s z e w a b - i e g o  w  
G r a t o o w n i n y ,  poczta w m iej
scu. 602(2-7)

443(134-?)

Osoba młoda
z dobrego domu, z dobremi świadectwami i reko
mendacjami najlcpszemi z domów powsżnyclr, — 
przytem znająca dę na gospodarstwie d u row  m 
poszukuje natychmiastowego umieszczenia jako 
' B o n a ,  do małych dzieci i do wyręczania 
pani w gospodarstwie.

Adres W .  B . ,  w Administracji „Kurjera 
Polskiego". 697(3-3)

P A N N A
uzdolniona w krawiecczyźnie, poszukuie 
zatrudnienia w domach prywatnych.

A dres: ~ \ A f. ' K . ,  poste restante 
K r a l S Ó W .  595(4-4)

Na matkę do stadniny
jest do sprzedania

klacz pełnej krwi 
angielskiej,

z ojca „Serafina", z matki „Briguntina", ka8Ztan 
ka, 7 lat, 167 i tm. wysoka. — Cena "•00 z łr. -  
Podgórze. I. 350. 592(7-7)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

r ,  c l .  a  a .

(Bez bielącego kuponu).

1-ub.e papierów . . za lou rul.li 
Marki n>- nieckie. . za 100 mar.
20 to o-ankowka z ł o t a ......................
6%  Potyczka kraj. galic. za złr. 100 
t-/1J/A Poi. kraj. galic za złr 100 
6®/(i Obi. ind. gal. za złr 100 k. m. 
41/i°/o Listy zaiA. Banka kr. z„ zł. 100 
6°/T Obligi komun. „ „  I rłmis.
4u/0 LiBtyzast Tow. kred.ziera
4" ,  „ * „ * U Fm.
4Vj*Vl. e n  n „ -  • •
Ć°/o n n n n n • •
o %  n n Bank.hip zprcm .10%
6tVc n n n „ ”Wr.Z«+ lat
6"/o , ■ ttról. Pol. za rubli 100
4" „ urwio. „  .  „ „ 1 0 0

płacą żądają

186 ___ 187 —

66 26 67 26
9 20 9 30

102 — — —

98 25 99 26
198 76 106 —

99 — 99 50
100 76 — —

98 — — —

96 25 96 25
tftO — 100 76
100 26 — ___

107 _ 108 ___

toi 85 102 1___
93 — 94 60
89 26 90 60
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* DI. BETEK i SPÓŁKA
w  K r a t o w i  e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

573(5-5)

Przy ul. Kroiodersiiej 1.11, jest 
kilkanaście parcel budowlanych
większych i m niejszych , do sprzedania ; 
grunt bardzo dobry pod budowę. W ia
domość na miejscu. O90(9-12)

LOUURE
Sukiennica, 16.

Wielka sezonowa

Serja I. po z ł f  I.
1 koszula damska, ubierana haft ifn.
1 kaftanik rannv z pięknem! haftami.
1 spudnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para tjlesonów  męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek oatystow^cli.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Katdy wymieniony artykuł te] serjl 
kosztuje I z łr. _______

Kapelusze,
Parasolki,

Żaboty,

za połowę ceny. k

X

Serja II. po I z łr. 25  c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus
6 krawrtsk jedwabnych.
1 katts trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepł; ch.
1 oara kalesonów z dymki angielskiej 
' / ,  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin lerwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Kaidy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ot.

Seria III. po I z łr. 75  c.
1 koszula aamska szertiugowa z bafterr 
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem.
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną.
I „podnica ciepła tr,KOtowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich,
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradłu bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony arlwkuł tej serjl

kosztuje I złr. 75 ot . _______

S e r ja  IV. p o  2  z łr .
6 chustek angielskich batystowych, 7. naj

modniej. brzegami kolorowemi.

6 chustek webowych, białych, cienki ,h 
6 chustek web 7. piękn. brzeg, kohir 
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najświeższ. la 

son 11 i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, leg. uh. lialr.

koszula damska nocna, uh. recz. halt.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemu znakami.
Każdy wyirleirlony artykuł toj serjl 

kosztuje 2 z łr.

Serja V. do 2 z łr. 75  ct.
1 i oszula lam a kc, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierani haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

feretonu, nb. bałtem lub wstawkami 
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
'/, tnzina roczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto

waną i zakładkami.
1 koszuk kretonowa, nocna, męska, fratic.

lasnn. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adainuszkuwy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje 2 z łr . 75 cf,

Serja VI. po 3  złr.
1 koszula damska, dzieuna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym hattem.
1 koszula d/.ieuna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany bałtem i wsiawkami.
6 prawdz batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. lAauiiz, weby.
6 chustek webowych, cienkich, 7, modnemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(-..0-f)

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje tylko 3 z łr .

X

Zarząd kamieniołomu dóbr Swierz
zawiadamia, że dostarcza gotowych jak  również na

zamówienie

kamieni młyńskich
w d o s k o n a le j  j a k o  soi, p o  c e n ie  ( lo c o ) 80  c n t .  
n a  c a l ,  o d  28 d o  82 c a l i  s z e ro k o ś c i, z a ś  i n -  
n e j n a  ż ą d a n ie  —  p o  c e n ie  w e d łu g  u m o w y .

Jul we czwartek
»  w*

Losy Wiedeńskiej Wystawy
złr. 

wartości.

n

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenio, nadmieniamy zarazem, że posia
damy na składzie wielki wybór bielizny damsKlej, męskiej I dziecinnej w najtopizych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych I zagranioznyoh od 
najtańszych do najlepszymi w bar Izo wielkim wyborze. Największy skład pońozoon dam
skich, FnB ikloh i dziecinnych, oraz wyrobów trykotow ych.

5 ^  Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
X  Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

X X X X X X X X X X X X X X X o X X X X X X X  X X X X X X X

wygrane 
każda po50.000

Każdy los ważny

na oba ciągnienia.
Drugie ciągnienie

15 października.
Y  T  do nabycia w KRAKOWIE u Jos. AltstNdtera, Arona

X  po 1  złr. Eibenscnutza, Izaaka Grajowera I Adolfa Holzera.
(17-?) Zarząd Loterji wystawowej

(Wiedeń. Rotunda.

OOOOOOOOOOOOOOO^OOOOOOOOOOOOOG

Cieplica Jaszczurówka
O T  T A T R A C H .

Znane kąpiele o stałej ciepłocie 20° C, jedyne na polskiej /,.emi, iuż 
otwarte. Restaurację w hotelu objął dobrze renomowany p. K o ś c ie s z  z  Z a 
k o p a n e g o . Prócz wielkiej sali i obszernych lokalów znajdują się w hotelu 
i w ozdobnych domach przyległych 25 wygodnie umeblowanych pokoi dla 
stałych gości.

W  nowo wybudowanej willi na pagórku jest także osobna '-uchnia. 
S pacery  urządzone po przyległych lasach ,  zajmujaCi jaskin.e w po

bliżu, stanowią rozrywkę, a nowo wybudowaua droga ubliżyła tak znacznie 
Zakopano, że odtąd Jaszczurówka obok swych znanych zdrow otnych zalet 
przedstawia dla gości przyległej stacji klimatycznej najp-zyjemniejszy a w y
godny spacer.

Zamówienia przyjmuje Z a r z ą d  d ó b r .  poczta Poronin. 628(3-3) ^5ooooooooooooooeo6ooooooQQQgQP

«

KONCESJONOW ANE BITTRA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 

b i u r o  T E C H K r i C Z K T E l
wykonywuje plany, kosztoryay, Hprawdza rachunki, podeimujc nc pr-odsiębiurHtwu budowli nowych 

i przeróbek, tak v. miejscu jak i n t prowincji.
B I U R O  o G Ł O a Z Ę j \ j

nnyjmnje wszelkie ogłoszenia na we lątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy
w crutn, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  A a i R S Z K A . f J
pośredniczy w wynajinywaniil mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich 1 kąpielowych.

O g t a » « a  w y n . » j e o l a . ( l i a ? )
4  pokoje i krohnia ua I  piętrze, 2 partju po 2 

pńkoje i kuchnia n» II piętrzę ul. ftazionua Nr. 7.
od Października:

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, garueroba na wy- 
sr Vim parterz) ul. Batorego Nr, 22.

7 pokoi, przedpokój, kucharz na I I  piętrze lty- 
nek Nr. 36.

2 pokojs, kuchnia ua I piętrze w oficynie, tan- 
cja duża w podworcu na parterze ul. Mikołaj
ska Nr. 4.

zaraz :
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II  piętrze, 3
Spokoje i kochuia na lik piętrze ul. Szewska 

Nr 14.
4jpokoJe, nyża, przedpokój, kuchnia na parterze 

w ugrodzie ul (iarbarska Nr. 7.
2 poko|e, nyża, kuchnia na I • ętrze ul. Augu- 

stjkńt ka Nr. 6a,
2 p ir t j f  po 3 potoje, rzedpokój, kuchnia na I 

i II piętrzę ul. św. Jana Nr. 28.

nchtL, owsklp
K o tw ic zn e  sk r z y n k i litiilow iaiic
są i pozostaną najlepszym i rajtan 
szym podarkiem dla dziie.i ad lat 
tjzpcdi. Najtańszą jest skrzynka bu
dowlom, dlatego, poninważ kolorowe 
kamyki lo jio  są prawie nie do zniszcze
nia, a wię dzioci przez długie lata 
niiu1 ba ró się mogą. Każda praw 
dziwa akr 'ula budowlana z a  wiem  
śl. ..zno architekteniozm, wzorki i może
być zawsze powięź izauą ekrzynkanl 
(lopełoląjąoymi. Oany- * 0 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyW*. Btreedz się 
nałoży przed nikc»«nmvidi oaślado- 
wauiami i nr- 'Jlll0'vftć tyiko skrzyni i 
jjratrzonę rab-ycaną marką „kotwi ą "  
Kto nabyC skraynk^ budo-
wlaną, tomu polecamy poprzodnio 
pizeozytać pięknie ilustrowaną bro- 
szurzę ,,Dla dzieci najmilsza zabawa", 

rtorą bezpłatnie przesyłają:
* • Ad. lłiehtor A ('iu.. Mieli 1-H, I. i)

Leon Gałek
w Krakowie, ul. Klorjańska 1.30,

poleca wyborowe 348(9-J2(

męskie obuwie
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  

M o d e l ®  a u g i e l s l t i e .

Zgubtonv
Bugiluies czerwony, w którym znajd ow a
ło się 8 0  z łr . ,  6  f o t o g r a ^ j i ,  l is ty  fr a n -  
CUzkie u ra z  p a s z p o r t  a u s t r ia c k i , wydany 
w Bochni na imię r A n to n ii H a n k ie w icz .
Uprasza się uczciwego znalazcę o oanie 
sienie zgubj Za stosowną nagrodą dr
Administracji „Kurjera Polskiego". (3-3

R u c M  p o c l ą - ^ ó w  f c o l e j o w y c ł i
(p o d łu g  z e g a r u  k r a lr o w s k ie g o ) .

PRZYJAZD DO KRAKOWA.ODJAZD Z KRAKOWA.

5-69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna O ło
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwuwa, Stróża, Roz
wadowa, Nadurzezia, Stryja i Lawoczuego.

7-1 > rano (noc. kurj.i do Wieunia, Warszawy, V ro- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna , O ło
muńca 1 Budapesztu.

8‘03 rano (poc. kurj.) do hwowa. Pouw^łoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (puc. miesz.) du Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Borart a).

947 przed poł. (poc jab.) dc Wieilnia, Warsza
wy, W rocławia, Bielska, Opawy, Berna, O ło
muńca i ‘ I . lapesztn.

10-60 przed poi. (poc osb.) do Lwowa, Podwoło- 
jzy L, Brudów, Orłowa, Nowego Sącza i Ozer- 
uiowiec.

11-19 przed poł. (poc. mię„z.) do Wieliczki.
327  nopol (l»oc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie

szyna, Opawy, Pragi Ołomuńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-57 wieczór (poc. och.) do Oświęcima i Warszawy.
7-17 wieczór (poc. inie iz.) d( Husiatyna i Orłoi.a.
#•69 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
lh-47 “ leczć. (poc. osb.) do Lwowa, Bodwołuciysk, 

Brodów, Sokala, Meio-Laborcz, Nowego ago 
ran, Czerniowiec, Suctawy i Stryja.

6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Z-war 
donia (via Podgórze- Bouarka.

6-31 rano (poc. ósTi.) ze Lwowa, 1’odwołoczys!-, 
Brodów, Suchej, Mczft-Laborez, Nowego ?,agó- 
rza, Suczawy i U/.eruiowiec.

7-27 rato (poc. osb.) z Oświecima.
7-Ć7 rano (poc. kurj.) * Wiednia, Bnd»pee*tn, 

Pragi, Ołomuńca, henra, Opawj i Warszawy.
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Badane 

uztu, Pragi, Ołomuńca, Borna, O paw i Bmlska, 
Warszawy,

2"!i7 popoł. (poc. osb.) zo Lwowa. Podwołoczysk, 
brodów, Orłowa Nowego Sącza, Meaw»Lalioj|cz| 
Z,agórza, Suczawy . Cierni,.wie®

4-26 po poł. (poc. miesz.) z (fi " a  ty na, ()r),iwa i 
Z,wardou'a (Via P o d g ó r z e  Bouarka).

5-22 po poł. (poc. isb.) z Lnndeiibnrga, Pragi, 
Ołomuńca, Berta, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro
cławia i Waiszawy.

6*04 wieczór (poc. osb-) Lwow„,, Suchej, Nad
brzezia, R o z w a d o w a  i Czeriiiowio<

7-89 wicczó>- ( p o c .  inięsz.) z VVieliczki, Skawiny, 
Mezauy Dolnej i t. d.

9-08 wieczór rpo‘‘ kurj.) 7. Wiednia, Budapesrtu, 
1’rug., Ołomuńca, Borna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Oriowa, Nowegi Sącza i Sokam

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wieduia, Budapes ;tu, 
Pragi, Ołomuńca, Berua, Ona wy, Koszyc, B iel
aka i Wrocławia.
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